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TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ 

Obserwacje uprawy łubinu słodkiego 
w woj. warszawskim**.

Uprawa-niemieckiego łubinu słodkiego, z ro­
ku na rok wzrastająca w Polsce, zmusza odpo­
wiednie czynniki do bliższego zajęcia się tą ro­
śliną i widokami jej uprawy na przyszłość. Cho­
dzi tu przede wszystkim o zbadanie czy:
a. łubin słodki w naszych warunkach klimatycz­
nych i glebowych wykaże te same warto­

ści, jakie bezspornie stwierdzono już w Niem­
czech,

b. z biegiem lat uprawy nie ulegnie on wyrodze- 
niu, które wyrązić się może w dyskwalifikują­
cym go, jako łubin słodki, zagoryczeniu.

Wyniki niemieckich badań nie upoważniają 
nas do transplantowania i forsowania na ślepo 
uprawy łubinu słodkiego na szeroką skalę w wa­
runkach polskich bez uprzednich możliwie wy-

.*) Z w racam y  u w agę , że a r tyk u ł n in ie js zy  je s t op a rty  
na w yn ik ach  ty lk o  k ró tk o trw a ły ch  o b se rw a c ji a n ie  śc i­
s łych  badań. D la tego  te ż  m im o że  A u to r  c zyn i p r z y  w y ­
c iągan iu  w n io sk ó w  o d p ow ied n ie  zastrzeżen ia , u w ażam y  
za  s tosow ne raz jeszcze  to  podk reś lić . 0  s łook im  łu ­
b in ie  zos ta ł ju ż  ra z zam ieszczon y  a r tyk u ł w  N -rze  6 
„Ż y c ia  R o ln ic zego  z b. r. Redakcja.

czerpujących obserwacji i ścisłych doświadczeń. 
Literatura fachowa naszych sąsiadów z zacho­
du pozwala nam przypuszczać, że i w warunkach 
polskich niemiecki łubin słodki ma duże szanse 
powodzenia, tym bardziej że zajmuje on już w 
obecnej chwili poważny areał ziemi. Według 
danych dr. G. Karłowskiej obszar obsiewu łubi­
nem słodkim w Polsce wyniósł w 1936 r. około 
1500 ha.

Biorąc pod uwagę wyżej wymienione momen­
ty Warszawska Izba Rolnicza rozpoczęła w  1936 
r. szczegółowe! obserwacje możliwości wprowa­
dzenia tej rośliny na szeroką skalę w woj. war­
szawskim.

Wobec ograniczeń, stawianych przez firmę 
„Lupinus“ , nabywcy łubinu słodkiego z reguły 
zmuszeni są do produkowania z roku na rok raz 
zakupionego ziarna oryginalnego.

Odnowienie bowiem nasion jest dość koszto­
wne i tym samym prawie niemożliwe (obecnie 
cena łubinu słodkiego wynosi 90 zł. za 100 kg :) . 
Podjęte przez Warszawską Izbę Rolniczą bada­
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nia poszły właśnie po tej linii, t. j. oryg. ziarno, 
zakupione na wiosnę 1936 r. w  firm ie „Lupinus", 
będzie przez 3 lata z rzędu wysiewane i badane 
w 5 zakładach doświadczalnych, znajdujących 
się na terenie woj. warszawskiego. Zachodzi tu 
bowiem obawa, że w tych warunkach (najbar­
dziej zbliżonych do rzeczywistości) ziarno łu­
binu słodkiego'może ulec zagoryczeńiu. Wyszło 
się bowiem z założenia, że o ile 3-letnie obser­
wacje i badania nie zawiodą, można będzie przy­
stąpić do powszechnej uprawy łubinu słodkiego, 
bez narażania rolnika na ryzyko finansowe i or­
ganizacyjne.

Badania rozpoczęto na wiosnę 1936 r.
Łubin słodki nabyto z firm y „Lupinus" i roz­

prowadzonego do wspomnianych Zakładów Do­
świadczalnych- Zakupione do siewu ziarno wyka­
zało według analiz Stacji Kontrolnej Wielkopol­
skiej Izby Rolniczej: 
alkaloidów —  0,054%, 
białka surowego —  39,19%.

Materiał ten został wysiany w odosobnieniu 
na polach zakładowych w  warunkach, które bli­
żej ilustruje tablica I. Należy nadmienić, że za- 
krad ł się tutaj niewielki błąd, który za w yjąt­
kiem Głodowa popełniły pozostałe 4 Zakłady, sto­
sując za duży wysiew na ha. Poza tym jak ta­
blica I  wskazuje za wyjątkiem Głodowa nie da­
wano pod łubin żadnych nawozów sztucznych.

Obserwacje, robione w czasie wegetacji, wy­
kazywały, że łubin słodki nierówno dojrzał, i że 
były duże trudności przy dosuszaniu. Niewątpli­
wie miał tu pewien wpływ niepomyślny przebieg 
pogody w okresie wegetacji. Co się tyczy upra­
w y i warunków glebowych —  to przedstawiały 
się one dla łubinu pomyślnie. Warszawska Izba 
Roln. nie narzucała Zakładom Doświadczalnym 
schematycznego ujęcia tego zagadnienia. Robio­
no to celowo, aby łubin słodki mógł się znaleźć 
w bardzo różnorodnych warunkach. Otrzymane 
w ten sposób wyniki zbliżone będą najbardziej 
do rzeczywistości. Jednakże chciałbym nadmie­
nić, że we wszystkich Zakładach łubin znalazł 
się w  nieco lepszych warunkach uprawowo-na- 
wozowych, niż by to miało miejsce w  dobrze 
prowadzonych gospodarstwach.

W  czasie wegetacji próbowano jakościowo 
określać % -gorzkich roślin. Robiono to w  ten 
sposób, że w  łanie łubinu próbowano sma­
kowo zarówno ziarno jak i liście 300 ro­
ślin, oznaczając na tej podstawie % —
gorzkich roślin. Oczywiście metoda ta nie 
pretenduje do ścisłości. Stwierdzono np. w 
ten sposób, że w Zakład. Dośw. w Sta-

j

rym-Brześciu wystąpiło aż 20,3% roślin gorz­
kich ; w pozostałych Zakładach nic nie znalezio­
no.

W  każdym z Zakładów pobrano po 500. roślin 
i ziarno z nich oddano do analizy Stacji Kontrol­
nej Wielkopolskiej Izby Rolniczej dla zbądania 
zawartości alkaloidów (metodą Mach‘a i Leder- 
le‘go) oraz białka surowego. Plon siana, słomy 
i % % alkaloidów oraz białka surowego przedsta­
wia tablica II.

W  zestawionych wynikach rzuca się w 
oczy występujący już w pierwszym roku znacz­
ny wzrost alkaloidów w ziarnie, w porównaniu 
z materiałem użytym do siewu. Wzrost wahał 
się w granicach od 41% do 299%. Zawartość 
alkaloidów np. ,w Kutnie bliska była granicy 
0,2%, która uważana jest powszechnie za ma­
ksymalną dla łubinów' słodkich (oznaczonych 
met. Mach‘a i Lederle‘go). Oczywiste jest, że 
wraz ze wzrostem % alkaloidów powiększyła się 
zawartość białka surowego, przy czym zawartość 
ta pomiędzy poszczególnymi punktami uprawy 
była bardzo zgodna. Co się tyczy plonu ziarna, 
to za wyjątkiem Głodowa, jest on równomierny 
i dość wysoki mimo bardzo różnorodnych wa­
runków glebowych, a nawet i klimatycznych.

Zaznaczyć tu należy, że na rynku handlowym 
znajdują się także i inne łubiny słodkie, pocho­
dzenia niemieckiego, w  których zawartość al­
kaloidów jest równie niska. Np. łubiny niegorz- 
kie pochodzenia wileńskiego (a prawdopodobnie 
pochodzenia rosyjskiego (posiadały w/g analiz 
dr. Celiehowskiego około 0,06 0,1%- alkaloi­
dów. Łubin słodki, sprowadzony w 1936 r. z O- 
żarowa, pow. Wieluński do Zakładu w Kutnie,' 
wykazał 0,095 -— 0,106% alkaloidów.

Dalecy jesteśmy od wyciągania wniosków 
z podanych przez nas obserwacji o charakterze 
ściślejszym. Jest nadzieja, że w następujących 
latach przy zwiększonej ilości punktów obser­
wacyjnych i usunięciu drobnych usterek w u- 
prawach, otrzyma się ściślejszą odpowiedź na 
postawione na wstępie pytania.

Nie mniej jednak czuję się w obowiązku po­
dzielić się swoimi uwagami nad możliwościami 
jego uprawy. W  pierwszym rzędzie rzuca się w 
oczy fakt, że łubin słodki firm y „Lupinus“ już 
po jednorocznej uprawie wykazał znaczny 
wzrost alkaloidów, sięgający w niektórych wy­
padkach powyżej 200% początkowej zawartości 

'tych składników. Zjawisko to jest zastanawia­
jące i daje dużo do myślenia, tym bardziej, że 
po rocznej uprawie słodkiego łubinu ilość za­
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T a b l i c a  I.

L. p: Zak ład  D ośw . R oln . 
(p ow ia t )

a —  G leba 

b —  Podgleb ie ,

P rzed -
p lon

N a w o żen ie  
na ha

S iew
P ie lę g n a c ja Sprzęt

Odległ. 
od inn. 
łubinów 

w m.D ata Tlość
kg/ha

1 2 3 4 5 6 7 8 9

1

P ośw ię tn e  

p ow . p łoń sk i

a -Ś red n io -p ró cb n , 
g lin ias ta , różn o- 
z ia rn ista *) 

b — G lin a  g le jo w a ta

B urak i

cu k row e

B ez n aw o ­
zó w  (2-gi 

rok  po 
oborn ik u )

22.IV 200
D w u krotn e  w z ru ­
szan ie m ięd zyrzę- 
d zi n o rcross ’ am i

30. VIII + 3 0 0  m

2

i '• . • '<'■ '/ ' /
O p atow iec  

p ow . p ło ck i

a— B ie lica  n ad ­
rzec zn a  

b — G lin iaste
jęczm ień

b ez n a w o ­
zó w  (3-ci rok  
po  oborn iku

9.V

' •/'. 1 .< 
150

15.VI i 27.VI— 
p ie len ie  ręczn e  

17. VI— m o tyczen ie

17IX(40°/o 
p o w ie r z ­

chn i) 
i 23.IX

±400 m

3

K u tn o  

p ow . k u tn ow sk i

a —  B ie lica  po je - 
z ie rska

b— G lin a  cze rw on a

s łon ecz­
n ik  na 
zie lon o

bez n a w o ­
zó w  (3-ci rok  
po  oborn ik u )

4.IV 165
u p ra w a  m ię d zy ­

rz ęd o w a  —  p ie len ie  
g racką

25.VII ±700 m

4

Sta ry-B rześć  

pow . w ło c ła w sk i

a— C zarna ziem ia  
k u jaw sk a

b— G lin ias te
jęczm ień

J /
b ez n a w o ­

zów  
(3-ci ro k  po 

oborn ik u )
■ " h " 220

u p ra w a  m ię d zy ­
rzęd o w a — p ie len ie  

g ra ck ą
20. VIII

ponad
±1 0 00

m

5

G łod ow o  

p ow . lip n ow sk i

t

a— B ie lica  poje- 
z ierska

b — G lin a  c zerw on a
ow ies

100 kg. soli 
p o tas  20%  

50 kg. saletr, 
w a p n . 15,5% 
(3-ci ro k  po 

oborn ik u )

18.V 80

20. V — g ra co w a n ie  
26. V — p lan etow an . 

12.V I  -p ie len ie  
ręczn e

23. VIII
ponad
±1 0 00

m

T a b l i c a  I I .

L.
Zak ład  D ośw . R oln .

Z b ió r  w  

na
p rze liczen iu  

ha w  q
Za w arto ść  a lk a lo i­

d ów  w  zia rn ie  

oznacz, m etod ą  

M ach ’ a i L e d e r le ’ go

P rzy ro s t  a lk a lo i­
d ów  w  z ia rn ie  w  
p ó rów n an iu  z za ­

Z a w arto ść  b ia łka  

su ro w ego  W z ia r ­

P-
zia rn o słom a

w a rto ś c ią  w  z ia r­
n ie  o ryg .

n ie

w p r o c e n t a c h

1 P ośw ię tn e 15,6 67,2 0,103 91 42,15

2 O p atow iec 16,3 63,0 f 0,095
76 7

40,09

3 K u tn o
■ A

17,5 ’ ; — 0,167 209 41,04

4 S tary-B rześć
j  i

15,8 18,2 0,076 41 42,15

5 G łod ow o 31,8 ; ' r  | 0,108 81 40,09

wartych w nim alkaloidów sięga prawie dopu­
szczalnej granicy, a mianowicie 0,2%.

Skonstatowano również, że na zawartość al­
kaloidów wpływała przędę wszystkim gleba i jej 
uprawa. Natomiast bliskość innych łubinów wy­
daje się być sprawą drugorzędnego znaczenia. 
Ażeby nie być gołosłownym, przytoczę tu obser­
wacje, zrobione w Zakładzie Doświadczalnym w 
Kutnie w u'b. roku. Łubin słodki firm y „Lupi-

nus“ , posiany w odległości mniej więcej 700 m. 
od innych łubinów, wykazał 0,167% alkaloidów 
(oznaczonych metodą Mach‘a i Laderle‘go) ; ten­
że sam łubin, posainy w odległości kilkunastu 
metrów od innych łubinów, zawierał tylko 
0,123% alkaloidów. Przypuszczalnie różnice po­
wyższe zostały spowodowane warunkami upraw- 
wowymi i nawozowymi.

W  obu wypadkach przedplony i nawożenie by-

*) W /g n om en k la tu ry  P .l.N .G .W . w  P u ław ach .
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ły  m n ie j w ię c e j te  sam e, n a tom ia s t w ięk s za  ró ż ­

n ica -za zn a czy ła  s ię  w  b ezpośredn im  naw ożen iu  

łu b in ów  w  roku  za s iew u . Ł u b in  w  odosobn ien iu  

zos ta ł p os ian y  b e z  n a w ozów  pom ocn iczych , pod­

czas g d y  łu b in  p os ian y  w  b liskośc i in n ych  p r z y ­

szed ł po su p ertom asyn ie  azotn iakow anej- w  ilośc i 

100 k g . na ha.

Jeś li chodzi o p lon y , to  ob s e rw a c je  nasze 

s tw ie rd za ją  że  łu b in  s łodk i n iem ieck i m a  szanse 

ro zw o ju  w  dob rych  w aru n k ach  g lebow o-u p ra - 

w o w ych , co p o k ry w a  s ię  z badan iam i n iem ieck i­

m i o ra z  dan ym i, op u b lik ow an ym i p rzez  dr. G. 

K a r ło w s k ą  w  N r .  6 „ ż y c ia  R o ln ic z e g o "  z 1937 r

P ró b o w a n o  zn a leźć  za leżność p om ięd zy  za ­

w a rto ś c ią  a lk a lo id ów  a „ g o r y c z ą "  części nad­

z iem n ych  łubinu, co ok reś lan o  sm a k ow o ; za le ż ­

ności t e j  j ednak n ie  w y k ry to .  (P a t r z  Zak ład  D o ­

św iad cza ln y  w  S ta ry m  B rze ś c iu ).

O czyw iśc ie  n ie  m oże  b y ć  m o w y  o ty m , aby 

łubin  słodk i, n a w e t po u zyskan iu  a p ro b a ty  po­

w o łan ych  do te g o  czyn n ik ów , m ó g ł u zyskać peł­

ne obyw ate ls tw o,, o ile  f ir m a  „L u p in l is "  będzie  

s ta w ia ła  nadal d o tych czasow e  w aru n k i p r z y  n a ­

b yw an iu  z ia rna . O becn ie n a le ży  uw ażać, że tru d ­

ne w a ru n k i, s taw ian e  p rzez  f ir m ę  „L u p in u s "  

m a ją  s w o ją  dob rą  stronę, bo zan im  os ią gn ie  się 

k on k re tn e  i. w y c ze rp u ją c e  dane, odnośn ie łubinu 

s łodk iego , ro ln ic tw o  n ie  b ęd zie  g o  m asow o  n ab y ­

w ać, a ty m  sam ym  un ikn ie  w ięk s ze g o  r y z y k a :

W  ty m  m ie jscu  p ra gn ę  pod z iękow ać  W . I. R. 

i Z ak ładom  D ośw iad cza ln ym  za  pom oc w  prze- 

p row ad zan iu  dośw iadczeń  nad o b se rw a c ją  n ie ­

m ieck ie go  łub inu  s łodk iego .

Inź- St. Porowski.

Kilka uwag o pracy żmij ki.
Żmijka. Jest to  m aszyn a 

s łu żąca  do ro zd z ie lan ia  n a­

s ion  w y b itn ie  ró żn ią cych  się 

k sz ta łtem  lub  c iężarem .

D zia łan ie  je j je s t n as tępu ­

jące.- z ia rn o  z kosza  d osta je  

s ię na ś ru b ow e  p ow ierzch n ie  

w e w n ę trzn e  i zsu w a  się lub 

s tacza  p o  n ich  p od  w p ływ e m  

w ła sn e j s iły  c iężkości.

J eże li z ia rn o  m oże p rzy  

ty m  ruchu  n ab rać  dużych  

szybkości, to  zos tan ie  s iłą 

o dśrod kow ą  w y rzu co n e  z ry - 
j. n ien  w e w n ę trzn ych  do ż e ­

li w n ętrzn e j.

W  ten  sposób  o trz ym u je ­
m y d w a  zasadn icze  so r ty  

N o rm a ln ie  o trzym u jem y  w  żm ijce  t r z y  lub  c z te ry  sorty- 
p rze z  p od z ia ł p ow ie rzch n i p ra cu ją cych  u w y lo tu  na 
d w ie  części.

Ż m ijk a  n ie  c ie s zy  s ię  d o tąd  za in te re so w a ­

n iem  ro ln ik ów , k on s tru k to rów , c zy  te ż  w reszc ie  

badaczy. W zm ia n k i o n ie j w  lite ra tu rz e  fa c h o ­

w e j i n au k ow e j są ba rd zo  skąpe i o g ra n ic za ją  się 

p rzew a żn ie  do op isu  b u d ow y  i s tw ie rd zen ia , że 

odd z ie la  ona z ia rn a  o k rą g łe  od p od łu gow a tych , 

lub te ż  z o k rą g ły ch  m oże w y d z ie lić  po łów k i, z ia r ­

na n a d g ry z io n e  i w y jed zo n e .

P ra c  n au kow ych  lub a rtyk u łó w , t r a k tu ją ­

cych  o ty m  ja k  żm ijk a  p ra cu je  i ja k ie  są m o ż li­

w ośc i j e j  za s tosow an ia , zn a jd z ie m y  b a rd zo  m a ło ;

są to  na ra z ie  ra c ze j ty lk o  luźne u w a g i i spo­

s trzeżen ia , k tó re  dop iero  po da lszych  m e to d yc z ­

n ych  badan iach , p ozw o lą  na s tw o rzen ie  dok ład ­

n e j te o r ii  d z ia łan ia  żm ij k i o ra z  dadzą w sk a zów ­

ki co do zasad  je j  bu dow y.

P o n iew a ż  jed n ak  ju ż  te  n ie liczn e  u w a g i o 

p ra cy  żm ij ki są ba rd zo  c iekaw e, p od am y  je  w  

s treszczen iu , a b y  za in te resow a ć  n ią  za rów n o  ro l­

n ik ów  ja k  i k on s tru k to rów , n a le ży  się j e j  bo­

ru em  w ca le  n ie  o s ta tn ie  m ie js c e  w  szeregu  m a­

szyn  czyszczących .

P r z e d e  w s zy s tk im  za zn aczyć  n a leży , żę  żm ij-  

kę  sk on stru ow a ł P o la k  B ogu szew sk i z K an iow a , 

a że  je s t  to  p om ys ł d ob ry , św ia d czy  j e j  s zybk ie  

ro zp ow szech n ien ie  się n ie  ty lk o  w  k ra ju , lecz 

ró w n ie ż  poza  je g o  gran icam i.

W  P o lsce  żm ij k i są w y tw a rza n e  w  zw y k ły ch  

zak ładach  b lach arsk ich . D ok ładność ich  w yk o n a ­

n ia  za le ży  ty lk o  od sp ry tu  b lach arza , a n ik t n ie 

m oże  k w es tion ow a ć  je j  b u d ow y , g d y ż  n ie  w ia ­

dom o czego  n a le ży  p r z y  t y m  w y m a g a ć  i co je s t  

p r z y  bu d ow ie  te g o  n a rzęd z ia  is to tn e . W sk u tek  

te g o  n ie m a m y  ch yb a  w  ca łym  k ra ju  dw u żm i- 

je k  zupełn ie  id en tyczn ych , i to  je s t  dużą tru d ­

nością  p r z y  ich  badan iu , n ie  m ożn a  b ow iem  spo­

s trze żeń  p oczyn ion ych  na je d n e j lub  k ilku  żm ij-  

kach  u ogó ln iać  b ez  za s trze żeń  na  w s zy s tk ie .

P ie r w s z y  ch yb a  za in te resow a ł s ię żm ijk a  inż. 

G a lw itz  (N ie m c y )  ; badał on dzia łan ie  ż m ijk i za ­

in s ta low a n e j w  w ięk s ze j czyszcza ln i.

W  a r ty k u le  o g ło szon ym  w  w yn ik u  iswych ba­
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dań nazywa on tę maszynę genialną, gdyż nie 
wymaga ona napędu przy pracy, a wykorzystuje 
naturalne zjawisko spadku ciał. W  wyniku swych 
badań inż. Galwitz przychodzi do wniosku, że 
obecnie żmij ki są źle budowane, że działanie ich 
byłoby znacznie lepsze i dokładniejsze, gdyby 
na całej długości żmij ki (a właściwie wysokości) 
kąty pochylenia rynienek nie były stałe, lecz 
malały ku dołowi. Wskutek bowiem stałych ką­
tów pochylenia rynięnek szybkości staczania się 
ziaren ciągle wzrastają ku dołowi i w ostatnich 
częściach drogi są tak duże, że pogarszają do­
kładność czyszczenia. Autor otrzymał lepszą pra­
cę żmijki, gdy końcowe partie rynien wykładał 
płótnem, na którym ruch ziaren był przyhamo­
wany.

Jako następną pracę wymienić należy pracę 
prof. Kiihna (N iem cy), w której poza opisem 
żmijki, zresztą trochę nieścisłym, autor podaje 
kilka uwag o jej działaniu.

Z badań referowanych przez Kiihna wyni­
ka, że żmijka rozdziela groch wg. wagi tysiąca 
ziaren, oraz że wydatek je j pracy zależy głów­
nie od je j wysokości. Im wyższa będzie żmijka, 
tym większa będzie wydajność je j pracy przy 
tym samym stopniu oczyszczenia ziarna. Autor 
popełnia przy tym jednak pewną nieścisłość, a 
mianowicie nie bierze pod uwagę różnej ilości 
rynien A— powierzchni pracujących żmijki (wg. 
autora żmijka ma tylko 3 powierzchnie pracu­
jące, pochylone zawsze pod kątem 45°).

Otóż zdaje się być pewne, że właśnie ilość 
tych powierzchni i kąt ich pochylenia w pierw­
szym rzędzie decydują o wydajności pracy, wy­
sokość zaś narzędzia wpływa raczej na jakość 
oczyszczenia, która według badań inż. Galwitza 
gorsza jest raczej w żmijkach wysokich niż ni­
skich.

Ponieważ prof. Kiihne w pracy swojej zu­
pełnie nie podał charakterystyki obu żmijek, na 
których prowadzono doświadczenia (poza poda­
niem ich wysokości), nie vtdemy czym można 
wytłumaczyć te rozbieżności w wynikach badań.

Jak widzimy z powyższych opisów prac nie­
mieckich, są to raczej fragmenty badań, nie 
prowadzonych metodycznie, a tylko jako pewne 
obserwacje pracy żmijki.

Zupełnie inaczej podszedł do badań żmijki 
Zakład Maszynoznawstwa Rolniczego Szkoły Gł. 
dosp. W. w W-wie, który od paru lat pracuje 
nad opracowaniem teorii działania tego narzę­
dzia.

Całe zagadnienie rozdzielono tu na cały szereg 
prostszych badań, które wykonywa się w for­

mie prac dyplomowych , studentów —  inżynie- 
rantów Zakładu,

Jedno z tych badań wykazało, że kształt zia­
ren jest najgłówniejszym czynnikiem, pozwala­
jącym na rozdzielenie ziaren w żmijce; również 
pewien wpływ na zachowanie się ziaren na żm ij­
ce wywiera ich ciężar; w  tym wypadku j ednakże 
potrzeba względnie dużych różnic ciężaru ziaren, 
aby uzyskać rozdzielenie ich na żmijce. Nato­
miast charakter powierzchni ziarna, wpływają­
cy na różnicę sił tarcia o powierzchnię żmijki, 
wywiera wpływ bardzo słaby na pracę tego na­
rzędzia.

Dla zbadania zachowania się ziarna na spi­
ralach żmijki puszczano na nią również modele
0 różnym rodzaju powierzchni, poczynając 
od gumowej, aż do metalowej. kulki polerowanej. 
Otrzymane rezultaty wskazują, że na ogół wzrost 
tarcia powoduje malenie szybkości ziarna i tym 
samym zwiększa drogę, jaką przebywa ziarno 
kuliste na mniejszej spirali żmijki do chwili w y­
skoczenia z tej spirali; jednakże w wypadku du­
żego ciężaru kulki i dużej szorstkości je j po­
wierzchni, kulka wyskakiwała szybciej niż taka 
sama kulka polerowana. Zachodzi tu b. ciekawe 
zjawisko żyróskopowości kulki o dużej masie 
przy . staczaniu się je j torem śrubowym.

Widzimy stąd, że wpływ siły. tarcia działa 
zasadniczo w kierunku przeciwnym niż wpływ 
ciężaru ziarna i to jest powodem dlaczego ani 
siła tarcia, ani ciężar ziarna nie są czynnikami 
najważniejszymi w  pracy żmijki.

Badania powyższe były przeprowadzane z 
pojedyńczymi ziarnami, lub ich modelami.

Cieka¥/e również wyniki otrzymano przy ba­
daniu stopnia rozsortowania mieszaniny ziaren 
podługowatych i okrągłych przy różnym skła­
dzie mieszaniny (wagowo) i różnej wydajności 
pracy żmijki.

Do badań wzięto mieszaninę owsa z grochem 
(Yictoria celny) jako przedstawicieli dwu krań­
cowych typów ziaren zarówno co do kształtu jak
1 co do wagi.

Rezultaty tych badań przedstawiono na za­
łączonym wykresie.

Na osi poziomej oznaczono procentowy skład 
mieszanki, a na osi pionowej straty owsa oraz 
grochu przy czyszczeniu danej mieszanki z daną 
wydajnością żmijki.

Ponieważ rozsortowanie polegało na tym, że 
groch miał całkowicie wyskoczyć do rynny zew­
nętrznej, a owies całkowicie pozostać na ryn­
nach roboczych, przeto za straty grochu rozu­
miano groch, który pozostał na rynnach wew­
nętrznych czyli z owsem, zaś za stratę owsa
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przyjęto wagę owsa, który dostał się do masy 
grochu. Straty te liczono w procentach zawarto­
ści całkowitej danego składnika w mieszance (a 
nie w stosunku do wagi całej mieszanki).

Wykresy ujmują wyniki hadań przy 6 róż­
nych wydajnościach pracy żmijki, a mianowicie 
100, 250, 500, 750, 1000 i 1250 kg/godz. Wykres 
ten jest niezmiernie interesujący i ilustruje bar­
dzo wiele różnych ciekawych zjawisk, zachodzą­
cych podczas pracy żmijki. Wskażę tu na parę 
zasadniczych momentów.

Z braku miejsca nie możemy w dyskusji wy­
kresu wyjaśnić szczegółowo przyczyn, powodu­
jących te ciekawe zjawiska, które tu zachodzą, 
podamy tylko zasadnicze ich przyczyny.

Ziarna grochu staczają się po pow. żmijki, 
ziarna zaś owsa na ogół się zsuwają. Z tego 
powodu ziarna te mają różną szybkość na pow. 
żmijki i podczas kiedy ziarna grochu zdolne są 
wyrzucić z rynny wewnętrznej ziarna owsa, 
przeszkadzające im w ruchu, (główna przyczyna 
strat owsa) to jeżeli owsa jest więcej, ziarna gro­
chu są w mniej szóści i są zahamowane w swoim 
ruchu przez całą masę ziaren owsa (główna 
przyczyna strat grochu). Zahamowanie ruchu 
ziaren grochu występuje w tym wypadku szcze­
gólnie silnie przy większych wydajnościach pra­
cy żmijki, gdy większa masa ziaren przesuwa się 
po spiralach roboczych narzędzia.

Widzimy więc, że na straty grochu w wypad­
ku małej ilości grochu w mieszance w znacznym

stopniu wpływać będzie wydajność pracy narzę­
dzia.

Ponieważ straty owsa będą przeważnie spowo­
dowane wyrzucaniem go ze spirali wewnętrz­
nych przez ziarna grochu, straty te w znacznej 
mierze powinny zależeć od ilości grochu w mie­
szance. Jeżeli w mieszance będzie dużo grochu 
a mało owsa, straty owsa powinny być tym więk­
sze im większa będzie wydajność pracy żmijki, 
gdyż wówczas ziarna owsa zostaną porwane 
przez masę ziaren grochu.

Zwróćmy teraz uwagę jak zachowuje się owies 
w różnych mieszankach przy różnej wydajności 
pracy narzędzia. Kiedy grochu w mieszance jest
b. mało (np. 10% ), to straty owsa są niewielkie 
(mniej niż 5% ) i maleją ze wzrostem wydajno­
ści pracy żmijki. Taki stan rzeczy utrzymuje się 
aż do mieszanki 50%, dalej zaczyna się ciekawe 
zjawisko malenia wpływu wydajności i wreszcie 
przy,mieszance 68% wpływ wydajności na stra­
ty  owsa zanika zupełnie. Straty owsa w  takiej 
mieszance wynoszą około 7% bez względu na wy­
dajność żmijki. P rzy mieszankach jeszcze bar­
dziej bogatych w groch wpływ wydajności zno­
wu zaczyna się zaznaczać, zwiększa się szybko ze 
wzrostem ilości grochu w  mieszance i przy mie­
szance powyżej 90% grochu straty owsa wahają 
się od 10% do 30%. Lecz tu wpływ wydajności 
jest zupełnie odmienny aniżeli- w  mieszankach, 
zawierających do 68% grochu. Teraz straty ow­
sa wzrastają ze wzrostem wydajności żmijki.

Krzywe strat grochu nie dają tak ciekawych 
momentów, lecz z nich widzimy ogromny wpływ 
wydajności żmijki i składu mieszanki na ilość 
strat grochu czyli czystość frakcji ziaren.

Przy b. małych ilościach grochu w mieszance, 
przy mniejszych wydajnościach mamy straty 
grochu minimalne, wzrastają one jednak bardzo 
szybko ze wzrostem wydajności (ponad 40% 
strat grochu przy wydajnościach powyżej 1000 
kg/godz. w mieszance o 5% grochu).

Ze wzrostem ilości grochu w mieszance maleją 
straty grochu przy większych wydajnościach tak 
szybko, że już przy mieszance, zawierającej 65% 
grochu, straty grochu bez względu ha wydatek 
są tak małe, że nawet nie można ich było uwi­
docznić na wykresie.

Z badań powyższych można wyciągnąć szereg 
wniosków dla praktyki. Widzimy przede wszyst­
kim, że jeśli mamy mieszankę ziam  owsa i gro­
chu (ziam  podłużnych i kulistych), przy czym 
ilość grochu jest mała, jakość pracy musimy re­
gulować je j wydajnością. Dobierając odpowied­
nio małą wydajność pracy, straty grochu mo­
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żemy ograniczyć do minimum przy czym ilość 
owsa, jaka dostanie się do grochu nie przekracza 
7% początkowej ilości owsa. Przy większej nie­
co ilości grochu (do 68%) można znacznie pod- - 
nieść wydajność pracy żmijki.

Przy mieszance, w skład której wchodzi-duża 
ilość grochu, możemy oddzielić zupełnie czystą 
frakcję ziaren owsa. Ilość owsa jaka pozostanie 
w grochu zależy również od wydajności pracy 
żmijki, a mianowicie jest ona tym mniejsza im 
mniejsza jest wydajność pracy narzędzia.

Możemy wyniki z grochem i owsem uogólnić na 
ziarna kuliste i podłużne. Uogólniając wnioski 
możemy powiedzieć, że

1) możliwe jest uzyskać czystą frakcję ziaren 
podłużnych, podczas, gdy pewna ich ilość 
zawsze pozostanie w ziarnach -okrągłych;

2) pracę żmijki można uważać za zadawalnia- 
jącą tylko wówczas gdy ilość ziarn okrą­
głych w mieszance nie przekracza pewnej 
maksymalnej granicy. Dla grochu i owsa 
granicą tą jest ilość owsa równa 68% 
mieszanki, (dla danej żm ijki).

Badania powyższe były przeprowadzone 
tylko na jednej żmijce i z tego powodu nie 
można wyników ich, a szczególnie liczbowych, 
uogólniać bez zastrzeżeń na wszystkie żmijki.
. Pozatem mieszanka składała się tylko z zia­
ren wybitnie różniących się kształtem i wielko-

R u t w i c a .
W  gospodarstwie rolnym, szczególniej prowa­

dzonym w kierunku, mleczarskim, rośliny Wpły­
wające dodatnio na wydajność mleka mają pier­
wszorzędne znaczenie i każdy nowy nabytek z te­
go rodzaju roślin nie powinien być lekceważony,

' lecz przeciwnie wypróbowany i w miarę wartości 
wyzyskany.

W  pomnażaniu wydajności mleka odznaczają 
się rośliny motylkowe, i tych sporą ilość upra­
wiamy dla krów dojnych, stosując się do warun­
ków glebowych, zmianowania i lokalnych po­
trzeb.

W  artykule niniejszym zamierzam zapoznać 
naszych rolników z rośliną motylkową, dotąd u 
nas niewyzyskaną w rolnictwie, a odznaczającą 
się wybitnie pobudzającym działaniem na gru­
czoły mleczne,, a więc podnoszącą dojność krów 
i w tym celu zagranicą uprawianą. Jest to t. zw. 
rutwica —  Galega officinalis, z której we Francji 
wyrabiają pewnego rodzaju syrop jako środek

ścią, nie wiemy więc jak duże nasilenie będą mia­
ły zauważone zjawiska w mieszankach normal­
nych. Przerabiane próby rozdzielania mieszani­
ny owsa z jęczmieniem na danej żmijce nie dały 
pozytywnych rezultatów ze względu na bardzo 
duże podobieństwo kształtu ziaren.

Przeprowadzone jednak badania pozwalają 
przypuszczać, że kąty nachylenia rynienek i ich 
szerokość odgrywają pierwszorzędną rolę w  dzia- 

- łaniu żmijki i przy starannym doborze tych war­
tości można będzie również uzyskać wyraźne 
sortowanie według ciężaru 1000-ca ziaren.

Reasumując powyższe stwierdzamy, że żmijka 
może stać się jedną z najpotrzebniej szych ma­
szyn przy czyszczeniu i sortowaniu ziaren, nale­
ży tylko dokładnie poznać zasady je j działania i 
dostosować je j budowę do tych prac, jakie ma 
wykonywać. Jednakże jedna żmijka wykona 
dobrze tylko jedną pracę; żmijka nie może1 być;, 
maszyną uniwersalną jak zresztą i wszystkie' 
maszyny rolnicze o niewymiennych częściach 
roboczych. Pełne wyzyskanie tego narzędzia po­
siadać może duże znaczenie ze względu na niską' 
jego cenę, bardzo małe zużycie w czasie pracy 
oraz niezwykle łatwą obsługę.

Inż- Duniewicz Wiktor

Asystent Zakładu Maszynoznawstwa 

Rolniczego S.- G. G. \y.

zalecany dla matek karmiących, a- zbyt mało po­
siadających pokarmu.

W  ^łzikim stanie spotykamy rutwicę na Po­
dolu i Ukrainie, rosnącą tu i ówdzie pojedyńczo, 
a w niektórych miejscowościach nawet w poważ­
nych skupieniach. W  ogóle jednak roślina ta nie 
należy do flory pospolitej.

Rutwica jest rośliną wieloletnią i trwa lat 
5— 7 zależnie od warunków mniej lub więcej 
sprzyjających je j wzrostowi.

Rutwica tak zwana lekarska rozrasta się do­
syć silnie, wydając liczne, bujne i pokładające 
się łodygi, dorastające niekiedy do 80 cm dłu- . 
gości. Te bardzo cienkie łodygi, nie znajdując 
podpory, kładą się i w części stykającej się z 
ziemią żółkną i tracą liście. Dlatego też z poko­
sem nie należy czekać zbyt długo, przez có par 
sza zyskuje na wartości a i następny pokos o- 
trzymujemy większy. Łodygi rutwicy są gęsto 
ulistnione więc ciężkie, co przyczynia się -tym,
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więcej do ich pokładania. Liście rutwicy są szczu­
płe, nieparzysto - pierzaste, złożone z &— 7 par 
i wierzchołkowego listka. Kwiaty rutwicy są 
błękitne, czasami jednak przytrafiają się rośliny 
i .biało kwitnące. Kwiatostan B  kłos skupiony. 
Kwitnienie zaczyna się w czerwcu-Strączki drob­
ne, szczupłe, zebrane w  wiązki skierowane ku gó­
rze, z nasionami podobnymi do koniczyny czerwo­
nej..

Krajowych nasion rutwicy u nas nie ma, bo­
wiem nikt je j dotąd w Polsce nie uprawia, a ty l­
ko na zamówienie sprowadzić je  mogą firm y na­
sienne. A le  nasiona te zagranicą są bardzo drogie. 
Gdy przed dwoma laty sprowadzałem je  od
I. C. Schmiedt‘a z Erfurtu samo cło nałożono na 
nie jak na nasiona kwiatowe i 1 kg wypadł około 
70 zł. Naturalnie gdy będzie je sprowadzać firma 
nasienna jako nasiona rolnicze, niewątpliwie wy­
padną taniej. Ze względu na różne ewentualności 
lepiej jest rozpocząć uprawę tej nowej dla nas 
rośliny od małeji ilości nasion i dopiero mając 
swój zasiew, uprawę stopniwo powiększać. Idzie 
na razie o to, ażeby rutwicę dodawać do innej pa­
szy i dojność krów przez to zwiększać.

Rozpoczynając uprawę rutwicy z małej ilości 
nasion, chociażby n.p. w ogrodzie, już w drugim 
roku po zasiewie można zebrać nasiona i sto­
sownie do ich ilości wyjść z uprawą na pole albo 
jeszcze rozszerzyć ją  w ogrodzie.

Rutwica wymaga ziemi urodzajnej, ciepłej 
i położenia słonecznego, zatem musi być siana 
w miejscu otwartym ale zacisznym. Na gruncie 
zimnym albo gdzie jest woda zaskórna rutwicy 
siać się nie powinno, gdyż w tych warunkach po 
krótkiej wegetacji w ogóle wyginie. Najodpo­
wiedniejszą ziemią pod rutwicę jest lekka ciepła 
glinka, zawierająca pewną domieszkę próchnicy 
i wapna, które musi być ewentualnie dodane 
i zaorane głęboko. Za najlepszy nawóz pod tę 
roślnę uważany jest dobry kompost albo prze­
trawiony obornik. Z nawozami tymi trzeba zie­
mię głęboko przeorać.

Siać można albo zaraz po dojrzeniu albo też 
na wiosnę, w kwietniu.

Rutwica wysiewana zaraz po dojrzeniu na­
sion, przy korzystnej, pogodzie dobrze przed zi­
mą wyrasta i niekiedy już w  następnym roku mo­
że wydać nieco nasion.

Ponieważ, jak to wspomniałem wyżej, o na­
siona tej rośliny jest u nas trudno, a w dodatku 
są one bardzo drogie, przeto im więcej ich posia­
damy tym starannie trzeba je wysiewać, ażeby 
żadne ziarenko się nie zmarnowało. Siejemy za­
tem na małym kawałku w rządki, na większym

rzutowo. Rozporządzając dużą ilością nasion po­
stępujemy tak jak z koniczyną t.j. siejemy je 
w roślinę ochronną (pod koniec lata z żytem lub 
przenicą rzadko wysianymi, a na wiosnę z jęcz­
mieniem.)

Przy posiadaniu nikłej ilości nasion i obsie­
wie na małym kawałku ziemi, po przygotowa­
niu roli pod zasiew, a więc po wynawozeniu jej 
i przeoraniu albo przekopaniu i oczyszczeniu z 
chwastów korzeniowych, ugniatamy jej powierz­
chnię, ażeby nie tracić czasu na odleżenie i robi­
my wprost palcem płytkie roweczki, tak aby 
rzucone w nie nasiona były zaledwie pokryte zie­
mią. Ponieważ część nasion może pozostać nie 
okryta, przeto zasiew taki należy przygnieść, jak 
to się czyni przy obsiewie trawników, przymo­
cowując do nóg deseczki. Rządki daje się co 20 
cm, a w linii ziarna mogą padać w przybliżeniu co 
5 cm. Taki obsiew dobrze jest zrosić przez bardzo 
drobne sitko, aby nasiona do ziemi przylgnęły. 
Zasiew taki można lekko osłonić gałązkami.

Rozporządzając trochę większą ilością nasion 
możemy sobie pozwolić na obsiew rzutowy. W  
tym wypadku siew należy dokonać również na 
ugnieconej powierzchni, którą przegrabia się bar­
dzo lekko drewnianymi grabiami i następnie i- 
gniata.

Wymienionymi dwoma sposobami wysiewu- 
dojść możemy do posiadania większej ilości na­
sion, a wtedy już obsiewać będziemy odpowied­
nie kawałki -ziemi podobnie jak to czynimy z ko­
niczyną.

Ponieważ plantacja rutwicy dawać ma zbio­
ry przez lat kilka, przeto pamiętać trzeba o jej 
zasilaniu, co może być wykonane przez polanie 
wiosną przefermentowaną i rozcieńczoną gno­
jówką albo posypanie dobrze odleżałym kompo­
stem w  jesieni.

Na obsiew jednej czwartej ha przy roślinie 
ochronnej potrzeba 5 kg. nasion rutwicy.

Ściętą i starannie wysuszoną rutwicę kupują 
zielamie ji przetwórnie środków lekarskich, gdyż 
obecnie roślina ta stosowana jest przy leczeniu 
cukrzycy (cukrowej choroby). Do lekarskiego 
użytku ścina się tę roślinę gdy tylko poczyna 
kwitnąć i wysusza pod dachem, żeby zachowała 
zieloność.

Jest jeszcze drugi gatunek rutwicy-Galega 
orientalis. Jest to roślina wschodnia, również wie 
loletnia, odznaczająca się łodygami sztywnymi 
t.j. nie pokładającymi się. Gatunek ten wyrasta, 
o połowę niżej i chociaż jest również chętnie ja­
dany przez krowy oraz zwierzęta trawożeme, to
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jednak ani wydajnością paszy ani je j wartością 
poprzedniej dorównać nie może, bowiem posia­
da twardawe łodygi i te częściowo tylko w  w y­
suszonej roślinie bywają zjedzone przez krowy.

Kilkadziesiąt gramów nasion zebranych z wy­

sianej rutwicy w  Młocinach posiada redakcja 
czasopisma „Polskie Zioła“ , Warszawa, u. Ksią­
żęce 6 m. 11. Komu by zależało na małej ilości 
tych nasion może się tam zwrócić..

M gr. J. Biegański.

Wiadomości z zagranicy.
Zamieszczając ciekawe uwagi p. Inż. Jana Grzymały w sprawie artykułów z prasy zagra- 

granicznej, pragniemy zaznaczyć, że w zupełności podzielamy Jego zdanie w tej sprawie. Dlatego 

też pozwalamy sobie w tym miejscu wyrazić prośbą do naszych Szanownych Autorów• by się zech­

cieli pod tym Wzglądem dostosować do niżej zamieszczonych postulatów.

W  SPRAW IE  REFERATÓW  Z PRASY 

ZAGRANICZNEJ W  CZASOPISM. KRAJÓW.

W  wielu naszych czasopismach rolniczych 
i pokrewnych mamy dość rozwinięte działy re­
feratów, z których w większym lub mniejszym 
skrócie zapoznajemy się z wynikami badań nau­
kowych i doświadczeń, jak również z cennymi 
nieraz obserwacjami praktyków w innych kra­
jach. Bardzo pożyteczny to dział, gdyż niewielu 
z pośród światłych rolników, nawet przy znajo­
mości obcych języków, ma możność prenume­
rowania lub dostępu do zagranicznych czasopism 
rolniczych, a jeszcze mniej zapewne miałoby 
czas na ich studiowanie.

Prace obce, brane do referowania muszą być 
starannie dobierane, aby mogły mieć znaczenie 
dla naszych warunków, przy czym obowiązuje 
tym większa ostrożność, im bardziej popularny 
jest charakter pisma krajowego.

W  pismach, przeznaczonych dla ścisłego gro­
na fachowców, często cy fry  absolutne wyników 
naukowych, mogą mieć mniejsze znaczenie, niż 
dobry opis metody badania. Zupełnie inaczej 
przedstawia się ta sprawa w referatach, prze­
znaczonych dla szerszego ogółu rolników, gdyż

tutaj bardzo często będą interesujące cyfry do­
tyczące plonów, a nawet obliczony w gotówce 
efekt zabiegów gospodarczych.

Zdarza się, że w  referatach z pism zagranicz­
nych, mamy podawane plony w  buszlach z akra, i 
efekty lub koszty w pengo z jocha i t. p. Rozu­
miem tutaj referującego, który chce1 być ścisłym 
i przytacza cyfry według zagranicznego autora, 
ale przecież trzeba mieć na uwadze przede wszyst 
kim dobro czytelnika polskiego. Wprawdzie czy­
telnik mioże sobie siam przeliczyć cyfry na ki­
logramy, złotówki i hektary, ale pomijając moż­
liwości pomyłek, to czy będzie miał on pod rę­
ką odpowiednie tablice, a wreszcie czas i ochotę.

Moim zdaniem o wiele .lepiej, ogólnie rzecz 
biorąc, żeby to zrobił jeden referujący specjali­
sta, niż każdy z czytelników oddzielnie. Cyfry 
przeliczone można umieścić w nawiasach obok, 
a jeszcze lepiej oddzielnie w następnym zdaniu 
wyjaśniającym.

Naturalnie, że zajmie to trochę czasu refe­
rującym, co powinno być uwzględnione przez 
administracje czasopism przy obliczaniu hono­
rariów autorskich, ale naprawdę odda dużą usłu­
gę czytelnikom, a przecież to jest najważniejsze.

Inż. J- Grzymała.

„PAC K IN G — HOUSES“  —  NAJW IĘKSZE 
N A  śW IECIE Z A K ŁA D Y  
PRZEM YSŁU MIĘSNEGO

W  Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
znajdują się specjalne zakłady, które są nie ty l­
ko rzeźniami sensu strieto, ale fabrykami, w 
których każda ubita sztuka ulega również prze­
róbce tak, że dosłownie nic z. niej nie zostaje 
nie zużytego lub nie przerobionego. Te właśnie 
zakłady nazywane są w  Stanach Zj. A. P. „pa- 
cking houses“ , które to określenie trudno jest 
dosłownie na język polski przetłumaczyć.

Dużo już o nich pisano i mówiono, nie wszy­
stkim jednak znany jest prawdziwy ogrom tych 
przedsiębiorstw, które w liczbie zaledwie czte­
rech (chodzi o największe zakłady tego rodzaju) 
opanowują całkowicie rynki Stanów Zj. A. P.

Dla oceny rozmiarów przedsiębiorstwa mia­
rodajne są jego obroty. Opierając się na tej za­
sadzie należy postawić na pierwszym miejscu 
firmę Sw ift et Ćo., która w  r. 1935 miała obrót 
767 mil dok, na drugim miejscu Armour et Co. 
z 683 milionami dok, na trzecim Wilson et Co 
z 223 mil, a na czwartym Gudahy Packing Co,
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z zaledwo 180 milionami doi. obrotu, uzyskanym 
w tymże r. 1935.

Wszystkie te „pakers" posiadają własne og­
romne rzeźnie, własne chłodnie i własne fabry­
ki, w  których produkują świeże mięso, świeże 
szynki, sadło, słoninę, kiełbasy najrozmaitszego 
rodzaju i gatunku, marynaty i konserwy mięsne 
oraz przerabiają w tych zakładach skó­
ry, kości i wszystkie inne odpadki na skóry go­
towe do użytku w  innych gałęziach przemysło­
wych, na klej, sztuczne nawozy, mydło i t. p.

Poza tym wszystkie wymienione firm y posia­
dają własne nader liczne i po wszystkich Sta­
nach rozgałęzione punkty sprzedażne, które dla 
dogodniejszej obsługi swych klientów, skupują 
znów dla dalszej odsprzedaży niezliczone ilości 
drobiu, masła, ja j i inne produkty rolniezo-spo- 
żywcze. Dla sprawniejszego transportu posiada­
ją zakłady Sw ift i Armour po 6000 samochodów- 
chłodni. Każda z tych firm  zatrudnia u siebie 
przeszło 60.000 ludzi. Wszystkie zaś wymienione 
firm y mają swe osobne zakłady również w Po­
łudniowej Ameryce, gdzie rozwijają się one rów­
nież na ogromną wprost skalę. Tu też znajdują 
się nieprzejrzane wprost przestrzenie, na któ­
rych wypasa się bydło, przeznaczone następnie 
na rzeź i przeróbkę.

Prace w rzeźniach tych przedsiębiorstw jest 
w najwyższym stopniu zmechanizowana. Cieka­
we jest, że podobno Ford po zwiedzeniu zakładów 
Sw ift‘a zastosował po raz pierwszy w przemyśle 
metalowym tak zw. montaż taśmowy, który jest 
uważany za ostatni wyraz racjonalizacji produk­
cji. Montaż w' lanym wypadku odbywa się w 
miarę mechanicznego przesuwania „powstającej 
maszyny od jednego robotnika do następnego.

Mimo nowoczesności swych urządzeń rzeźnie 
amerykańskie nie mogą być uważane za odpo­
wiadające w  zupełności wymaganiom mechanicz­
nego uboju. I  tak np. u Sw ift‘a ubój nierogaci­
zny odbywa się następująco: Zwierzęta kolejne 
są przywiązane za tylne nogi do haków obraca­
jącej się pionowej tarczy o średnicy 3— 4 m. Z 
tarczy te j inny mechanizm je  odczepia i prze­
suwa nadal w  linii poziomej. W  ten sposób zwie­
rzęta są przenoszone z głowami zwróconemi ku 
dołowi; w  czasie transportu robotnik kłuje je 
kolejno nożem. W  dalszych etapach produkcji są 
one dzielone na części, które również mechanicz­
nie zostają przeniesione do miejsca mechanicz­
nej przeróbki.

Znamiennym objawem i wspólnym dla wszy­
stkich tych czterech gigantów przemysłowych

jest stosunkowo do obrotów nader niski zysk 
netto.

Przeciętny zysk wynosi maksymum 2% obro­
tu, wyjątkiem jest 3% -owy czysty zysk, a dy­
widenda wypłacona przez Swift et Co w r. 1917 
—  roku najwyższe koniunktury wojennej —  wy­
nosiła po czterdziestu latach istnienia firmy 
3,96% obrotu!

Najgorszym dotąd był dla tych „packing 
houses" rok 1936. Posucha przyczyniła się do 
tego, że podaż żywca odpowiednio wypasionego, 
była wprost znikomą. Odpowiednio też niskie by­
ły i dochody netto. Wyniosły one u Wilson et Co. 
1,61% od obrotu, u Armour et Co 1,36%,. w f ir ­
mie Swift et Co 1,08%, a u Cudahy zaledwie 
0,90%.

Kilkakrotnie w roku, a to od 7 do 10-ciu ra­
zy, uzupełniają się w tych zakładach zapasy 
żywca. Stajnie, magazyny, szopy, są też odpo­
wiednio urządzone, by móc przechować ogromne 
wprost ilości żywca, którego podaż nie jest ani 
czasowo ani tym mniej jeszcze i ilościowo usta­
lona. Pod tym względem można stwierdzić brak 
wszelakiej kalkulacji, farmerzy bowiem sprze­
dają nie tylko wówczas, gdy potrzebują gotówki, 
ale więcej jeszcze, gdy brak jest paszy. W  tych 
okresach podaż jest ogromna —  sprzedają bo­
wiem wszyscy. Zaledwo jednak zmienia się ko­
niunktura lub powstanie nadzieja na rychłą po­
prawę lub-może nie tak rychłą, ale tym pewniej­
szą wypłatę... subwencji rządowych, natenczas

9

ustaje nagle wszelka podaż. Fabryki zaś stanąć 
nie mogą! I  tym też tłumaczyć należy, że nie­
które z wymienionej wyżej wielkiej czwórki, 
mają nieraz zapasy, oceniane na 200 blisko mi­
lionów, innym znów razem wartości zaledwie 
57 milionów (cyfry  wzięte na podstawie oszaco­
wania inwentarza u Swift et Co.)..

U tych „czterech wielkich" panuje pewna 
swoista solidarność. Zakupują one bez wyjątku 
wszystko, co na sprzedaż jest ofiarowane —  ina­
czej bowiem kupi konkurencja i to po tańszych 
może cenach, przez co potrafi obniżyć i ceny 
produktów końcowych. Do tego za!ś nie wolno 
dopuścić. I w tym leży to wzajemne zrozumienie 
własnych, najbardziej istotnych interesów. Inna 
co prawda rzecz, że na tego rodzaju solidarność 
pozwolić sobie mogą tylko tak finansowo silne 
przedsiębiorstwa, jakimi są omawiane „packing 
houses". Do jak gigantycznych rozmiarów do­
chodzą te skupy świadczy fakt, że w  r. 1925 
Swift et Co. zakupił 17,5 miliona sztuk bydła, 
tyleż samo zakupiła firma Armour et Co., a
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obydwie pozostałe firm y zaledwo 10 milionów 
sztuk! Razem przeto skupiły te cztery firm y w 
jednym tylko roku 4-5 milionów sztuk bydła na 
przeróbkę w swych fabrykach!! Jak ogromną 
jest ta ilość wynika chociażby z tego, że w  r. 1925 
spęd do wszystkich rzeźni we wszystkich Sta­
nach —  bydła, cieląt, nierogacizny i owiec w y­
nosił tylko 90 milionów sztuk, tak że prawie po­
łowa całkowitego tego spędu znalazła się w  tych 
czterech „paeking houses“ .

Rocznie Sw ift et Co. skupują przeciętnie 
żywca za 500.000.000 dolarów, mniej więcej za 
tyleż i Armour et Co., a pozostałe dwie firm y 
również mniej więcej za pół miliarda dolarów!

Nic dziwnego, że te giganty mięsne stworzy­
ły w Stanach Zj. A. P. pewnego rodzaju monopol 
i że od 16 lat prawie, jest przeciw nim w toku 
postępowanie karno-administracyjne na zasadzie 
anti-trust bill. Chodzi o to, by firm y te zaprze­
stały sprzedaży detalicznej mięsa oraz wszyst­

kich produktów bezpośrednio z niego nie pocho- 
d/ącjmh. Od kilku też lat już żadna z tych czte­
rech firm  nie zajmuje się ani sprzedażą ani w y­
robem konserw owocowych, ani też fabryczną 
przeróbką skór surowych. Znamienny jednak 
jest bądź co bądź fakt, że przy tak ogromnych 
obrotach i monopolistycznym wprost stanowisku 
tych czterech fabryk, zyski przez nich osiągnięte 
są wprost minimalne, o czym zresztą już wspom­
nieliśmy.

Ta jedna chyba okoliczność powstrzymała 
firm y te od dalszej ekspansji. Obecnie zaś chodzi 
zarządom tych firm  więcej już o to, by zyski 
dotąd osiągnięte nie spadły jeszcze niżej, bo 
wówczas przy tak ogromnych zaangażowanych 
kapitałach i tak gigantycznie rozbudowanej ad­
ministracji, prowadzenie tych przedsiębiorstw, 
faktycznie zupełnie już opłacać się nie będzie...

Akcjonarjusze jednak czekają rokrocznie 
na... dywidendy!!

Dr. Awin.

E K O N O M I K A  

Spółdzielnie zbytu trzody chlewnej.
Akcja bezpośrednich dostaw trzody chlew­

nej do bekoniami, organizowana przez organiza­
cje rolnicze, wykazała w ciągu czteroletniego 
istnienia widoczne korzyści dla ogółu rolników. 
N ie mniejsze korzyści z bezpośredniego kontak­
tu z rolnictwem wyciąga przemysł przetwórczy, 
zaopatrujący się dzięki temu w żywiec odpowia­
dający wymaganiom odbiorcy zagranicznego. 
Pomimo jednak na ogół doskonałych wyników 
w akcji tej istnieją jeszcze pewne niedociągnię­
cia konieczne do usunięcia.

Na pierwszym miejscu postawiłbym uspraw­
nienie działalności kół producentów trzody 
chlewnej, aby wyznaczone bekoniarniom kontyn­
genty do odbioru bezpośredniego od rolników 
były całkowicie wyzyskane. Zagadnienie to po­
zytywnie można rozwiązać przez takie ujęcie or­
ganizacji dostaw, aby składane przez rolników 
deklaracje były przez nich terminowo wypełnia­
ne.

Według sprawozdań Polskiego Związku Eks­
porterów Bekonu i Artykułów Zwierzęcych do­
stawy faktycznie dokonane przez rolników w r. 
1936 nie osiągnęły pełnych 75% kontyngentów 
przerobowych bekoniami, aczkolwiek deklaracje

dostaw składane przez rolników na terenió pra­
wie wszystkich izb rolniczych przekraczały tę 
ilość. Przyczyną takiego stanu rzeczy jest fakt, 
że rolnicy składają często deklaracje dostaw bez 
głębszego zastanowienia, a obowiązujący obe& 
nie regulamin dostaw i odbioru nie przewiduje 
realnych sankcji za niewypełnienie zadeklarowa­
nych dostaw. Groźby wykreślenia z listy dostaw­
ców i ewentualne nieprzyjmowanie w przyszło­
ści zgłoszeń doistaw od tych rolników, którzy 
bez usprawiedliwionych przyczyn nie dostarczyli 
do bekoniami zadeklarowanych sztuk, nie można 
uważać za istotną karę.

Uważam za pożądane z punktu widzenia rol­
nictwa1 objęcie bezpośrednimi dostawami nie 
tylko pełnego angielskiego kontyngentu przero­
bowego bekoniami, lecz również zapotrzebowa­
nia na pokrycie innych gałęzi eksportu trzody 
chlewnej. Objęcie bezpośrednimi dostawami ca­
łego zapotrzebowania trzody chlewnej poszcze­
gólnych przetwórni i firm  eksportowych ńasu- 
wałoby obecnie dużo trudności zarówno dla izb 
rolniczych jak i organizacji dobrowolnych, któ­
re w swych statutach organizacyjnych nie mają 
przewidzianego prowadzenia tranzakcji handlo­
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wych. Opieranie się o stosunkowo luźno związa­
ne koła producentów trzody chlewnej mogłoby 
nie dać spodziewanych dodatnich wyników. Za­
danie to z dobrym skutkiem mogą jedynie wy­
konać rolnicze organizacje o charakterze han­
dlowym, których wyłącznym celem będzie zbyt 
trzody chlewnej. Forma spółdzielni dla takich 
organizacji byłaby najodpowiedniejszą.

-Słowo „spółdzielnia" nie jest w Polsce 
popularne. Wszyscy doskonale pamiętają ka­
tastrofę wielu doskonale prosperujących spół­
dzielni rolniczych, a niejeden rolnik za zobowią­
zania swej spółdzielni płaci jeszcze dzisiaj w y­
sokie należności. Fakty te wpływają niewątpli­
wie hamująco na organizację nowych spółdziel­
ni/tym niemniej nie można stać na stanowi­
sku, że idea spółdzielczości jest na zawsze po­
grzebana. Trzeba tylko przy organizowaniu no­
wych. spółdzielni unikać tych błędów, które spo­
wodowały upadek spółdzielni dawniejszych, a 
wyniki z pewnością okażą się dodatnie.

Pierwszym zagadnieniem, jakie nasuwa się 
do rozstrzygnięcia przy organizowaniu spółdziel­
ni zbytu trzody chlewnej,- jest dokładne nakre­
ślenie zakresu je j działalności. Bezsprzecznie 
maksimum korzyści dla rolnictwa dać mogą rol­
nicze spółdzielnie przerobowe, obejmujące całość 
eksportu żywca i przetworów mięsnych. Cel 
ten, do którego niewątpliwie należy dążyć, jest 
obecnie na wielu terenach trudny do urzeczy­
wistnienia, wymaga bowiem znacznych kapita­
łów zakładowych i obrotowych, oraz wyrobio­
nych członków i wyspecjalizowanych fachow­
ców. Wskazane byłoby, aby w pierwszych fazach 
rozwoju działalności spółdzielni transakcje, ja ­
kie spółdzielnia będzie zawierać, nie wymagały 
większego kapitału, a poza tym nie nasuwały 
większego ryzyka. Działalność spółdzielni mo­
głaby się zatym ograniczyć do zawierania tran­
sakcji komisowych, umożliwiających członkom 
zbyt tuczników bezpośrednio jednej z firm  eks- 

. portowych na umówionych z góry warunkach. 
W  ten sposób członkowie spółdzielni uniknęliby 
kosztów pośrednictwa handlarzy, opłat targowi­
skowych i t. p. kosztów. Spółdzielnia mogłaby 
potrącać od dostawców niewielkie opłaty na po­
krycie kosztów własnych, oraz określone raty 
na spłacenie udziałów. W  ten sposób również 
ułatwiłoby się rolnikom spłacanie udziałów, a 
spółdzielnia z czasem zebrałaby pewien kapitał 
własny.

Zawieranie przez spółdzielnię transakcji na 
rachunek własny i ponoszenie koniecznego w 
tym wypadku ryzyka handlowego wiskazane.byr

O I- N I  C 7. E Nr. 14

łoby dopiero wówczas, gdy wyrobienie zarówno 
personelu kierowniczego jak i członków spółdziel­
ni będzie większe, a szczególniej zrozumiana bę­
dzie konieczność solidnego wypełniania prży- 
jętych wobec spółdzielń? zobowiązań, spółdziel­
nia zaś rozporządzać będzie kapitałem Własnym 
i nie będzie skazana na konieczność uciekania się 
do kredytu.

Jedną z przyczyn upadku rolniczych spół­
dzielni handlowych w Wielkopolsce było udzie­
lanie przez te spółdzielnie kredytów gotówko­
wych względnie zawieranie transakcji kredyto­
wych, którymi z reguły powinny się zajmować 
instytucje do tego powołane. Zakaz zawierania 
przez spółdzielnie zbytu trzody chlewnej tran­
sakcji 0 charakterze kredytowych powinien być 
w statutach zastrzeżony. W  celu zaś przełamania 
nieufności do spółdzielni i obaw, że narazi ona 
członków na nieprzewidziane straty,. jednym z 
zasadniczych warunków decydujących o powo­
dzeniu organizacji spółdzielni jest zapewnienie 
członkom, że nie będą oni ponosić żadnej odpo­
wiedzialności za zobowiązania spółdzielni poza 
ewentualnością- —  w najgorszym razie —  straty 
udziału. Udział powinien być stosunkowo mały, 
gdyż w ten sposób! umożliwi się przystąpienie do 
spółdzielni licznym gospodarzom małorolnym. 
Można by jedynie ograniczyć liczbę dostaw na 
jeden udział, skłaniając gospodarstwa większe 
do nabywania paru, a nawet kilkunastu udzia­
łów.

Objęcie przez spółdzielnię szerszego zakresu 
dostaw, nie ograniczanie się jedynie do bekono­
wych dostaw kontyngentowych, jest tylko w  tym 
wypadku możliwe, gdy statut spółdzielni przewi­
dywać będzie możność stosowania sankcji kar­
nych w razie nie wypełnienia przez członków 
przyjętych wobec spółdzielni, zobowiązań. Jest 
to warunek nieodzowny, który zapewnić może 
ciągłość pracy spółdzielni, oraz pozwoli zdobyć 
zaufanie odbiorcy. Firma eksportowa, skłonna 
zawrzeć ze spółdzielnią umowę na dostawę tucz­
ników, zażąda niewątpliwie zapewnienia ciągło­
ści dostaw, gdyż w przeciwnym razie, gdy utra­
ci już kontakt z handlarzami prywatnymi, nie 
będzie mogła wypełnić terminowo swych zobo­
wiązań eksportowych.

Stosowanie sankcji karnych wobec członków, 
nie wypełniających przyjętych wobec spółdziel­
ni zobowiązań, przyczyni się niewątpliwie do 
oględniej szego składania deklaracj i dostaw i 
skłoni niejednego do terminowego je j wypełnie­
nia.. Trzeba również wziąć pod uwagę, że. w nie­
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jednym wypadku handlarze i zgonilicy będą się 
starali rozbić akcję spółdzielni przez dorywcze 
przepłacanie towaru. Ewentualność stosowania 
sankcji karnych ustrzeże niejednokrotnie człon­
ków spółdzielni od dawania posłuchu bałamut­
nym obietnicom handlar-zy.

Wiadomości, jakie dochodzą do nas z Anglii, 
pozwalają wnioskować; że rząd angielski zasta­
nawia!! się nad zagadnieniem zlikwidowania obec­
nego systemu skontyngentowania dowozu beko­
nów. O ile projekty te zostaną kiedyś zrealizo­
wane polityka popierania naszego eksportu be­
konowego będzie musiała ulec rewizji. Mogą 
też powstać trudności wypłacania rolnikom /do­

płaty za jakość (premii)- dostarczonych do tuczni 
ków„ spadek bowiem cen w Anglii na bekony i 
inne produkty uniemożliwi tworzenie specjalnych 
funduszów, z których premie są obecnie wypła­
cane. Gdy premie ustaną, dostawa tuczników ty­
pu bekonowego do przetwórni będzie zbliżona 
do dostaw na warunkach wolnego handlu tak, 
jak tc odbywa się obecnie przy dostawach tucz­
ników typu szynkowego. Zorganizowanie zawcza­
su spółdzielni rolniczych, przygotowanych do 
objęcia dostaw w tych warunkach nie pozwoli, 
aby pomiędzy przetwórnię i rolnika wszedł z 
powrotem handlarz.

Stefan Hoser.

Spożycie baraniny w wojsku w 1935/36 r.
Wzorem lat ubiegłych zebrało Ministerstwo 

Spraw Wojskowych w kwietniu 1936 roku dane 
statystyczne, dotyczące spożycia baraniny w 
wojsku w okresie od 1 kwietnia 1935 r. do 31 
marca 1986 roku. Dane te wskazują na dalszy 
wzrost ogólnego spożycia tego gatunku mięsa 
w wojsku, co ilustruje poniższa tabela:

Spożycie mięsa baraniego w  wojsku 
w  r. 1935/36
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Razem 16,547,991 13,288,439 977,544 ■ 7,36 102,29

Jeżeli wyniki czteroletniej pracy wojska 
w tej dziedzinie ujmiemy w jednej tabeli, to 
przedstawiać się ona będzie następująco: (tab .2)

Z tablicy 1 i 2 wynika, że dalszy wzrost 
spożycia baraniny nastąpił, w 1935/36 roku tylko 
w OK. I I  (1,08%), I I I  (18,49%), IX  (10,9%) 
i X  (67,94%). Natomiast pozostałe OK wykaza­
ły obniżenie poziomu spożycia, przy czym w OK 
IV  i V II  spożycie to zmalało w sposób bardzo 
wydatny (około 40% ).

Spożycie mięsa baraniego w  wojsku 
w  latach 1932/33 -  1935/36
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IV 10,321 66,938 101,403 14,06 65,518 9,06 64,61

V 4,651 100,560 125,810 10,19 109,381 8,25 86,94
V I 11,042 19,941 80,555 5,98 78,470 5,41 97,41

V II 46,315 71,797 92,674 9,91 56,429 5,5 60,89

V III 50,018 138,748 162,080 14,24 161,423 13,03 99,59

IX 6,097 24,879 74,290 6,32 155,268 14,38 209,0
X 4,771 32,656 28,909 2,46 48,549 3,8 167,9

Razem 174,051 567,390 955,687 7,43 977,544 7,36 102,29

Dowódcy OK. IV  i V II  tłumaczą tak znacz­
ne zmniejszenie spożycia baraniny' w roku 
1935/36 następującymi powodami:

1j różnicą cen między mięsem wołowym ja­
ko podstawowym, a baraniną,

2. trudnościami związanymi z nabywaniem 
mięsa baraniego (niedostateczna podaż),

3. ograniczeniem czasu spożycia baraniny 
tylko do okresu od l.V II. do 15.XII.

Nakreśloną granicę spożycia baraniny (10% 
w stosunku do ogólnej ilości spożycia wołowiny), 
osiągnęły w 1935/36 roku tylko OK. V III  i IX, 
Okrąg Korpusu N r X  wykazał nadal najmniej­
szy procent spożycia baraniny ze wszystkich 
OK., mimo dalszego znacznego wzrostu w roku 
1935/36 (67,94%).

Ogólne spożycie baraniny w roku budżeto­
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wym 1935/36 było wyższe, niż w poprzednim ro­
ku, mimo że zgodnie z wytycznymi odprawy 
szefów intendentur DOK spożycie baraniny od­
bywało się tylko w  okresie od sierpnia do poło­
wy grudnia.

Biorąc pod uwagę powyższe, należy uznać 
akcję propagandową spożywania mięsa baranie­
go w wojsku za rozwijającą się pomyślnie. Po­
twierdzają ten fakt w  całej rozciągłości dane 
za okres czteroletni, zawarte w  tablicy 2. W  po­
równaniu z  rokiem 1932/33 nastąpiło w roku 
1933/34 przeszło trzykrotne, a w następnych 
dwu latach przeszło pięciokrotne zwiększenie 
spożycia baraniny.

Na odprawie szefów intendentur OK, odby­
tej w-dniach 24-go i 25-go września 1936 roku, 
szef departamentu intendentury polecił ponow­
nie dołożyć starań w kierunku dopilnowania spo­
żywania przez oddziały baraniny w rozmiarze, 
leżącym w interesie rozwoju hodowli owiec, przy 
czym szef intendentury DOK X  otrzymał pole­
cenie zajęcia się tą sprawą specjalnie i przed­
sięwzięcia niezbędnych środków, zmierzających 
do takiego zwiększenia spożycia baraniny na 
tym terenie, które by odpowiadało stanowi ho­
dowli owiec i wymaganiom zbytu.

Dostarczone przez szefów intendentur DOK 
dane .statystyczne zostały opatrzone przez nie­
których szefów uwagami, które uważam za 
wskazane dla całości obrazu na tym miejscu o- 
mówić.

A  więc szef intendentury DOK I I  w Lubli­
nie stwierdził w raporcie, że jednostki admini­
stracyjne OK I I  nie osiągnęły jeszcze normy na­
kazanej przez. M. S. Wojsk., t. j. 10% spożycia 
baraniny, a to ze względu na zbyt niski poziom 
hodowli na terenie tego OK, a zwłaszcza na te­
renie woj. lubelskiego. Nieznaczny tylko wzrost 
spożycia baraniny w  stosunku do ubiegłego o- 
kresu tłumaczy się tym, że baraninę spożywano 
tylko 4V2 miesięcy od l .V I I I— 15.XII, podczas 
gdy przedtym okres ten był znacznie dłuższy. 
Zasadniczo więc spożycie baraniny w okresie 
budź. 1935/36 uległo znacznej poprawie i każe 
wnioskować dalszy je j rozwój w  przyszłości.

Szef intendentury DOK IV w Łodzi wyjaśnił 
że zmniejszenie spożycia nastąpiło w porówna­
niu z poprzednim okresem na skutek ogranicze­
nia spożywania baraniny do czasokresu od 
l.vm  do 15.XII oraz z uwagi na niedostatecz­
ną pódaż mięsa baraniego i ceny wyższe od cen 
mięsa wołowego.

Szef intendentury DOK. V  w  Krakowie do­

niósł, że spożycie baraniny uległo zmniejszeniu, 
a w związku z rewizją równoważnika żywnościo­
wego w I I I  kwartale 1935/36 roku był zmuszony 
rozwiązać umowę zawartą z Krakowską Izbą 
Rolniczą na dostawę baraniny, co spowodowało 
wybitnie zmniejszony zakup żywca od hodow­
ców owiec. W  okresie budż. 1934/35 zakupiono 
bezpośrednio od hodowców owiec około 80.000 
kg. bitej wagi, podczas gdy w okresie 1935/36 za­
kupiono zaledwie około 40.000 kg. Naturalnie 
rozwiązanie umowy odbiło się ujemnie na cało­
kształcie hodowli owiec, co szef intendentury 
osobiście stwierdził na wszystkich zjazdach ho­
dowców owiec; hodowcy, licząc na całkowite zre­
alizowanie umowy, przetrzymali cały zapas żyw­
ca, a po rozwiązaniu umowy byli zmuszeni sprze­
dać go po bardzo niskiej cenie. Po stwierdzeniu 
zatem, że należyte spożycie mięsa baraniego 
może być zrealizowane tylko w  drodze umowy 
zawartej z Izbą Rolniczą, umowę taką postano­
wił na rok 1936/37 zawrzeć już w sierpniu z 
tym, że ilość spożycia mięsa baraniego musi 
być znacznie podwyższona.

Szef intententury DOK. V II  w Poznaniu po­
dał przyczyny zmniejszenia spożycia baraniny, 
przytoczone już wyżej przy wyjaśnieniach do 
tablicy 2. Poza tym złożył on M. S. Wojsk w 
dniu l.X II  1936 r. dalsze sprawozdanie o spoży­
ciu baraniny. W  sprawozdaniu tym zameldował, 
że nawiązano kontakt z Wielkopolskim Towa­
rzystwem Hodowców Owiec, z Izbami Rolni­
czymi w Łodzi i Toruniu, oraz. bezpośrednio z 
kilkoma hodowcami. Z dotychczasowej akcji wy­
nika, że zgromadzenie odpowiedniej' ilości owiec, 
potrzebnych na jeden ubój dla garnizonu poz­
nańskiego jest utrudnione, gdyż żaden majątek 
nie jest w stanie dostarczyć potrzebnej ilości, i 
że czas wybrakowania owiec w poszczególnych 
majątkach jest różny, co również utrudnia zgro­
madzenie potrzebnej ilości (około 200 sztuk). 
Cena za kg mięsa zależnie od gatunku żywca 
kalkuluje się przy uboju własnym od 1,02 do 
1,13 zł wobec ceny równoważnikowej wołowiny , 
88 gr. za kg.

Ograniczenie czasu spożycia baraniny u- 
trudnia osiągnięcie nakazanego procentu spoży­
cia, gdyż w okresie ćwiczeń letnich odpowiednie 
przygotowanie 'baraniny ze względu na warunki 
połowę jest bardzo utrudnione, a czasem nie­
możliwe. Dla wyrównania ilości nie spożytej w 
czasie ćwiczeń trzeba byłoby spożywać mięso 
baranie 4 razy na dekadę tym bardziej, że stany 
liczebne oddziałów po okresie ćwiczeń ,są bardzo 
niskie. Dlatego też w obecnym okresie osiągnię-
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eie nakazanej wysokości spożycia będzie trudne 
do zrealizowania.

Na pewnym zebraniu hodowcy owiec wysu­
nęli sprawę ograniczenia czasu spożycia barani­
ny przez wojsko. Zdaniem ich ograniczanie cza­
su jest nierealne, gdyż wy brakowy wania owiec 
odbywają, się również na wioisnę. W  sprawie tej 
Wielkopolskie Towarzystwo Hodowców Owiec 
ma wystąpić do Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form. Rolnych z odpowiednim wnioskiem.

Powyższą sprawę poruszyłem już przy oma­
wianiu sezonowości uboju owiec i stwierdziłem, 
że na terenie województw poznańskiego i pomor­
skiego spożywanie baraniny powinno mieć m iej­
sce bez żadnych ograniczeń przez cały rok, bo 
wykoty owiec odbywają się na terenie tych wo­
jewództw przeważnie na jesieni,, a częściowo 
wiosną, wskutek czego opas owcy dokonywa się 
tam przez cały rok. Wskazane byłoby wydanie 
odpowiedniego zarządzenia jak najrychlej, gdyż 
jest ono zgodne z wymogami życia; hodowli nie 
przyniesie żadnej szkody, a przyczyni, się wydat­
nie do wzmożenia spożycia baraniny na terenie 
wymienionych Okr. Korp.

Na zakończenie podam jeszcze, jak kształ­
towały się ceny baraniny płacone przez wojsko 
w porównaniu do cen wołowiny w okresie 1935/36 
roku.

0. K.

Przeciętną 
cena 1 kg. 
mięsa wo­

łowego

Przeciętna 
cena 1 kg.

mięsa
baraniego

Różnica ceny baraniny 
na 1 kg.

gr.

|g |
gr-

w g r o s z a c h

1 83,8 102,4 18,6 ,

11 62,2 73,2 11,0 —

Ul 67,24 70,09 2,85 —

IV 79 102 23,0 —

V 83,6 105 21,4 . —  .
VI 60,9 69,7 8,8 —

vu 74 101 27,0
vm 75,51 99,69 24,18 —

IX 67,6 69,6 2,0
X nie podano nie podano

Jak z powyższej tabeli widzimy, ceny bara­
niny kształtowały się na całym terenie Państwa 
wyżej od cen wołowiny, a rozpiętość różnicy 
między ceną mięsa baraniego i wołowego waha­
ła się od 2 groszy do 27 groszy na 1 kg.

Roman Śliwa mjr. int. dypl.

Zarys warszawskiego rynku drobiowego
W  poprzednim odcinku artykułu podana zo­

stała ogólna charakterystyka rynku, drobiowe­
go, a w szczególności poruszone były zagadnie­
nia statystyki, podaży, wymiany i transportu.

Obecnie przejdziemy do omówienia warszaw­
skiego rynku drobiowego, charakteryzując mo­
menty dystrybucji, uboju, nadzoru weterynaryj­
nego i. cen.

Podobnie jak w pierwszej fazie obrotu po­
między producentem drobiu a hurtownikiem 
drób przechodzi różnymi drogami, tak i w sprze­
daży na rynku dochodzi on w różny sposób do 
rąk konsumenta.

Sprzedaż na rynku warszawskim nie jest zor­
ganizowana w rozumieniu ujęcia je j w formy, 
odpowiadające potrzebom tak wielkiego rynku. 
W  związku z kwestią podaży drobiu należy prze­
prowadzić zasadniczy podział na drób żywy i 
bity.

Drób bity pochodzi albo z rzeźni warszaw­
skich, albo też częściowo, zwłaszcza w odniesie­
niu do gęsi, z rzeźni prowincjonalnych. Z rzeźni 
pozamiejscowych przysyłają właściciele pasiami

drobiu, przy których znajdują się rzeźnie, drób 
bity nieopierzony do półhurtowników w W ar­
szawie, a u tych z kolei zaopatrują się detaliści. 
Drólb w rzeźniach warszawskich b ity jest przez 
hurtowników, lub też częściej odstępowany przez 
nich w stanie żywym stałym odbiorcom —  pół- 
hurtownikom, a ci z kolei dokonują uboju i od­
stępują detalistom. Jak widać więc, w  pierw­
szym wypadku występują w  dystrybucji dwa 
ogniwa pośrednictwa, w drugim wypadku zaś 
trzy ogniwa.

Hurtownicy są najczęściej firmami ekspor­
towymi, dokonującymi masowych zakupów na 
prowincji, po czym na miejscu pod Warszawą 
przeprowadzają segregację pod względem jako­
ści towaru w stanie żywym na pierwszy i drugi 
gatunek. Pierwszy gatunek przeznaczony jest 
do tuczenia, a następnie na eksport, drugi zaś, t. 
zw. „odpad“ , idzie od razu na rynek wewnętrzny 
i' za pośrednictwem półhurtowników sprzedawa­
ny jest w stanie bitym lub też jeszcze dodatko­
wo poddany zostaje uprzednio krótkiemu, trwa­
jącemu parę dni tuczowi dla wybielenia mięsa. 
U jednej z firm  eksportowych odsetek odpadu



przeznaczonego na rynek wewnętrzny dochodzi 
podobno 40% ogólnych obrotów, co pozwala je j 
na zakup każdej ilości oferowanego drobiu i kon­
kurowania z  innymi firmami, kupującymi pod 
kątem eksportu raczej towar lepszy i u których 
odpad dochodzi jedynie do 10% ogólnych obro­
tów..

Drób bity sprzedawaj ą detaliści w halach, 
sklepach spożywczych i jatkach w stanie nieo- 
pierzonym, stosownie do wymogów przepisów 
sanitarnych, nie pozwalających również na sprze­
daż bitego nieopierzonego ' drobiu pod gołym 
niebem. t

Bardzo poważnym konsumentem drobiu w 
stanie bitym jest ludność żydowska toteż ubój 
zarówno w  rzeźniach prowincjonalnych jak i 
warszawskich odbywa się sposobem rytualnym. 
Głównymi centrami handlu drobiu bitego w 
Warszawie są hale i bazary, wewnątrz których 
znajdują się jatki z drobiem. Jednym z najwięk­
szych ośrodków handlu drobiem bitym nieopie- 
rzóhym są Hale Mirowskie, mieszczące około 140 
jatek drobiowych, dzierżawionych od Zarządu 
Miejskiego po 45 zł. miesięcznie za stoisko. 
Sprzedawcami jest tu wyłącznie ludność żydow­
ska. W  jatkach tych o;dbywa się sprzedaż drobiu 
w całych sztukach lub też wyrębuje się na żąda­
nie i sprzedaje poszczególne części sztuki.

Oprócz dwóch wymienionych wyżej zasad­
niczych dróg sprzedaży drobiu bitego, deta­
liści i półhurtównicy zaopatrują się również na 
swoją rękę w drób żywy u rolników lub pośred­
ników prowincjonalnych, z którymi pozostają 
w stałym kontakcie i dokonują uboju we wła­
snym zakresie w  rzeźni.

Co do sprzedaży drobiu żywego to jest ona 
o tyle więcej skomplikowana, że łączy się z prze­
trzymywaniem drobiu przez pewien przeciąg 
czasu. Przetrzymywanie to połączone być może 
z tuczeniem w pasiarniach podmiejskich, prowa­
dzonych na większą skalę przez hurtowników, 
lub też W samym mieście w drobniejszych par­
tiach. W  pierwszym wypadku drób stanowi wła­
sność hurtownika, przeważnie eksportera, sprze­
dającego po przesortowaniu odpad półhurtowni- 
kom w stanie żywym lub bitym. Pasiarnie pod 
Warszawą posiadają dużą pojemność, a niektóre 
z nich pomieścić mogą kilkadziesiąt tysięcy sztuk 
drobiu. Tuczenia dokonuje personel specjalnie 
wyszkolony, karmiąc drób według :z góry ustalo­
nych norm wyżywienia. Samo urządzenie pasiar- 
ni polega na pewnej ogrodzonej przestrzeni z po­
mieszczeniami na przetrzymywanie drobiu, znaj­
dującego się w kojcach po 10 lub 20 sztuk w

jednym, umieszczonych jedne na drugich w spo­
sób umożliwiający łatwy dostęp.

W  drugim wypadku otrzymywania przez pół- 
hurtowników towaru z prowincji w  mniejszych 
partiach przechowywanie drobiu _ odbywa się 
w pobliżu bazarów i hal, w pomieszczeniach naj­
częściej zupełnie nieodpowiednich pod względem 
sanitarnym zarówno dla drobiu jak i ludzi, a 
mianowicie po strychach, szopach, podwórkach 
i piwnicach, a częstokroć w mieszkaniach pry­
watnych. Lokowanie drobiu w tego rodzaju wa­
runkach bez nadzoru weterynaryjnego powoduje 
rozwlekanie zaraz i chorób drobiu, a ponadto 
stanowi siedlisko nieczystości oraz gnieżdżenia 
się i rozmnażania szczurów. Gzęść tego drobiu 
kierowana jest do rzeźni, część zaś mniejsza 
sprzedawana w stanie żywym w kilku punktach 
miasta na targach lub w bazarach oraz w skle­
pach z drobiem żywym.

Jeszcze jedną kategorię handlu drobiem ży­
wym stanowi sprzedaż detaliczna na targu i w 
okolicach hal i bazarów, na placach i przylega­
jących do nich ulicach, dokonywana przez drob­
nych handlarzy. Zaopatrują się oni w towar u 
rolników lub też u pośredników. Sprzedający sta­
nowią element w  przeważającej mierze chrze­
ścijański, pozorujący z wyglądu drobnych rolni­
ków, zbywających towar z gospodarstwa wła­
snego i niewykupujący na ogół świadectw prze­
mysłowych. Cały zapas towaru stanowi parę kla­
tek z drobiem w  łącznej ilości kilkudziesięciu 
sztuk. Zaopatrują oni klientelę chrześcijań­
ską, przyzwyczajoną do kupowania drobiu ży­
wego i wolącą sprawdzać stan zdrowotności i 
rodzaj drobiu przed ubojem. Po zakupieniu drób 
ten bity jest w domu lub na miej scu w rzeźni w 
sposób rytualny, nieraz zaś bezpośrednio przez 
handlarza w obecności zakupującego'. Sprzedaż 
ta jest rozdrobniona i znajduje się na targowi­
skach nieurządzonych, pod gołym niebem, na 
miejscach dzierżawionych od Zarządu Miejskie­
go po 2 zł. dziennie od stanowiska, w bliskim 
sąsiedztwie innych artykułów spożywczych jak 
owoce, warzywa itp., przy ogólnej ciasnocie i 
braku miejsca oraz w nieodpowiednich warun­
kach sanitarnych. W  dnie targowe liczba sprze­
dających dochodzi do 40 osób, w dnie powszed­
nie zaś spada do kilkunastu handlarzy. Drób 
ten sprzedaje się wyłącznie na oko.

Na podstawie znajomości warunków rynku 
podaż drobiu zarówno bitego jak i żywego przy­
stosowuje się w poszczególnych okresach do za­
potrzebowania tak, że na ogół nie pozostają zbyt 
wielkie ilości nie sprzedane. Drób bity przetrzy-
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mu je się nieraz w chłodni, w halach, w których 
to wypadkach sprzedawcy drobiu bitego są sub­
lokatorami jatkarzy.i wędliniarzy, wynajmują­
cych komorę w chłodni. Pozostałości drobiu ży­
wego przetrzymuje się do następnego targu w 
stanie żywym, łub też bije w rzeźni, po czym drób 
odstępowany jest jatkarzom.

W  swoim czasie podjęte zostały przez Zarząd 
Miej ski' starania w kierunku skoncentrowania 
handlu drobiem na specjalnie w tym celu urzą­
dzonych kilku targowiskach drobiowych, nie da­
ły one jednak rezultatów i nie wyszły poza fazę 
rozpatrywania projektów. Projektowane uregu­
lowanie warunków obrotu wychodziło z założeń 
natury sanitarnej i weterynaryjnej, nie zaś od 
strony uregulowania obrotów w myśl przepisów 
prawa przemysłowego.

Na zakończenie tego działu należy stwierdzić, 
że rolnik, ani też zorganizowana podaż rolnicza 
drobiu nie występuje bezpośrednio na rynku 
warszawskim, została ona bowiem wyelimino­
wana w zupełności przez pośredników.

Ubój drobiu odbywa się w Warszawie .czę­
ściowo w rzeźniach drobiu, z których dwie naj­
większe znajdują się w  Halach Mirowskich i 
Janaśza, częściowo zaś pokątnie w różnych ubi­
kacjach jak piwnice, składy węgla i prywatne 
mieszkania. Według opinii miejskich organów 
kontrolnych potajemny ubój stanowi co naj­
mniej V5 wysokości uboju oficjalnego. Rzeźnie 
drobiu oficjalne i urządzone znajdują się na te­
renie i w obrębie bazarów lub hal targowych, a 
mianowicie przy ulicy .Sosnowej, przy placu Pa- 

"rysowskim, przy ul.' Franciszkańskiej 19, przy. 
ul. Pańskiej, na Nowym Święcie 64, przy ul- 
Hożej 2/4 oraz przy bazarze Różyckiego na Pra­
dze.

Ubój dokonywany jest zasadniczo sposobem 
rytualnym przez przecięcie z zewnątrz arterii na 
szyi ptaka, którego następnie wiesza się za no­
gi nad odpowiednim korytem na haku; pó wy­
krwawieniu martwy drób składa się do koszy. 
Rzeźnie znajdują się najczęściej w rękach pry­
watnych przedsiębiorców, dzierżawiących je od 
miasta, którzy pobierają za ubój stawki w w y­
sokości 10 gr. od sztuki przy kurach, kaczkach, 
kurczętach i perliczkach, oraz 20 gr. od sztuk 
większych jak gęsi i indyki. Właściciel towaru 
jest najczęściej obecny przy uboju, a do mani­
pulacji używa t. zw. podawaczy, którzy podają 
drób rzezakowi i pilnują jego segregacji przy od­
biorze oraz podczas wykrwawiania.

Urządzenie rzeźni drobiu nie jest zbyt skom­
plikowane, składa się ono bowiem przeważnie z

dwóch lub trzech ubikacyj, o powierzchni około 
3X6  m tr.; w  jednej z nich dokonuje się uboju 
nad dużym cementowym .. wykąflowanym lub 
marmurowym korytem. Poza tym obowiązują u- 
rządzenia pomocnicze jak wieszaki na wykrwa­
wienie ptactwa, kosze do przenoszenia/koryto do 
wykrwawiania, instalacje kanalizacyjne, wodo­
ciągowe, oświetleniowe, pomieszczenia dla prze­
chowywania przyborów, szatnia itp.

Skubanie i oczyszczanie drobiu odbywa się 
w specjalnych iskubalniach pierza, znajdujących 
się przy rzeźniach lub w jednej z ubikacji rzeźni, 
przy czym nieraz wewnątrz znajdują Się prze­
pierzenia lub kabiny dla segregacji pierza. Pra­
cują tutaj przeważnie kobiety; stąd drób osku­
bany idzie do jatek drobiowych.

Wymagane przepisowo urządzenia rzeźni dro­
biowych obejmują trzy ubikacje o podłogach i 
ścianach kaflowanych, z sufitami i górą ścian 
malowanych ną olejno, z odpowiednimi urządze­
niami wentylacyjnymi, kanalizacyjnymi, wodo­
ciągowymi, oświetleniem sztucznym oraz z urzą­
dzeniami pomocniczymi, jak koryta, kosze itp. 
Obecny stan rzeźni jednak pozostaje na ogół w 
tyle poza tymi wymogami, gdyż nie wszystkie 
rzeźnie posiadają trzy ubikacje, a ponadto, ich 
urządzenie i utrzymanie czystości., pozostawia 
wiele do życzenia. W  rzeźniach drobniejszych 
urządzenia są na ogół prymitywniejsze, a nie ma 
ich w ogóle wcale przy uboju pokątnym.

W  rzeźniach drobiu, gdzie panuje większy 
•ruch, jak np. w Halach Mirowskich, pracę roz­
poczyna się o 4-t.ej rano, a nieraz w okresie 
przedświątecznym o 2-giej w nocy. W  wypad­
kach wzmożonej podaży, w okresach przedświą­
tecznych w rzeźni tej pracuje kilku rzezaków, 
normalnie zaś trzech.

W  wypadkach uboju potajemnego drób bity 
jest rytualnie przez rzezaków nieuprawnionych. 
Drób ten idzie częściowo na konsumeję dla lud­
ności chrześcijańskiej, częściowo zaś dla ludno­
ści żydowskiej, przy czym konsument żydowski 
nie jest poinformowany o pochodzeniu towaru, 
o czym wie tylko jego właściciel, a kupujący w 
jatce żydowskiej przypuszcza, że towar pocho­
dzi z, uboju rytualnego, dokonanego przez upra­
wnionego rzezaka. Ubój potajemny odbywa 
się w mieszkaniach prywatnych lub w piwnicach 
najczęściej w nocy, w fatalnych warunkach sa­
nitarnych. W  mieszkaniach, w których dokonuje 
się uboju, śpią nieraz drobne dzieci, leżą chorzy 
na choroby zakaźne itp. Ubój potajemny odby­
wa się ze względów konkurencyjnych, gdyż 
tego rodzaju rzezak pobiera, od sztuki opłaty
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najwyżej w wysokości 5 gr. Mimo. kar, jak np. 
w jednym z mieszkań przy ul. Miłej, wynoszą­
cych w ciągu jednego roku około 1800 zł., minio 
opieczętowania ubikacji i przeprowadzenia de­
zynfekcji, na koszt właściciela lokalu, ubój ten 
egzystuje nadal, jest nadzwyczaj trudny do 
wykrycia z powodu częstej zmiany miejsca, pory 
w której się odbywa, oraz pewnego rodzaju 
własnej służby bezpieczeństwa w postaci zorga­
nizowanych posterunków alarmowych. W  mie­
szkaniach, w których dokonuje się uboju, prze­
trzymuje się również po kilkadziesiąt sztuk 
drobiu w zupełnie nieodpowiednich warunkach.

Ubocznym produktem uboju jest krew, przy 
uboju oficjalnym zużytkowana do fabrykacji 
dykt, a w rzeźńiach prowincjonalnych sprzeda­
wana jest jako nawóz lub pasza treściwa, oraz 
pierze i puch sprzedawane kupcom pierza lub do 
oczyszczalni. Przy uboju potajemnym krew 
marnuje się, gdyż dla zatarcia śladów wylewa 
się ją  do przewodów kanalizacyjnych.

We Francji/stosuje się po ogłuszeniu sztuki 
ubój drobiu, polegający na przecięciu arterii od 
wewnątrz szyi za pomocą specjalnych nożyczek. 
Metodę tę, jednak bez uprzedniego ogłuszania, 
stosują u nas niektórzy rzeźnicy przy partiach 
eksportowych.

W  Szwajcarii, w kantonie berneńskim obo­
wiązywał już przed wojną przepis, że każda 
sztuka drobiu zakupiona w  stanie żywym na tar­
gu musiała być oddana do uboju specjaliście, do­
konującemu go na targowisku po uprzednim 
ogłuszeniu sztuki za pomocą drewnianego młot­
ka.

Nadzór weterynaryjny nad obrotem i ubojem 
drobiu przedstawia bardzo poważne trudności, 
zarówno pod względem formalnym jak faktycz­
nym, ze względu na charakter artykułu uchy­
lającego się łatwo od kontroli.

Jeżeli idzie o badanie drobiu, to przepisy we­
terynaryjne dotyczą większych sztuk inwenta­
rza, nie obejmują jednak drobiu, nie ma więc 
podstaw formalnych do sprawowania kontroli 
weterynaryjnej, wykonuje się ją więc w  wypad­
kach konkretnych stwierdzenia zarazy lub usta­
nowienia okręgów izolacyjnych. Badanie sztuk 
poszczególnych czy to na targach, czy w związku 
z transportem byłoby w istniejących warunkach 
przy szczupłości aparatu weterynaryjnego 
wprost niemożliwością. Również nie dawałoby 
wyników żądanie świadectw pochodzenia drobiu, 
pochodzących z różnych okolic i przechodzącego 
na rynek różnymi drogami, a ponadto stanowią­
cego zbyt liczny a równocześnie zbyt mały obiekt

do zaopatrywania w specjalne świadectwa. 
Toteż kontrola sanitarna obejmuje jedynie dwa 
etapy w obrocie drobiu, a mianowicie ubój i 
sprzedaż drobiu bitego.

W  Niemczech zorganizowano przed wojną, 
pod Berlinem specjalne stacje dla badania dro­
biu pod względem zdrowotności t. zw. ,,Geflugel- 
hófe“ , przez które przejść musiał drób przywo­
żony na rynek berliński. Poddawany był on tam 
szczegółowemu badaniu w trakcie pewnego ro­
dzaj u krótkiej kwarantanny.

W  Warszawie największy nacisk kładzie się 
na stronę sanitarną i higienicznych warunków, 
w jakich odbywa się ubój, oraz sprzedaż drobiu 
bitego. Często inspekcje kontrolne sanitarnych 
organów miejskich oraz powiatowych lekarzy, 
protokóły i mandaty karne powodują polepsza­
nie się warunków sanitarnych rzeźni. Mimo to 
ciągle jeszcze spotyka się braki jak np. nieuży­
wanie przez rzezaków fartuchów, niezmywanie 
ścian i podłóg, układanie drobiu bezpośrednio na 
ziemi, brak czystości i nieutrzymywanie lokalu 
w należytych warunkach sanitarnych.

Co do nadzoru nad sprzedażą drobiu bitego, 
to jest on w stanie obecnym niewystarczający. 
Nadzór ten wymagałby stałości i ciągłości, a nie 
sporadycznych inspekcyj, dających mały efekt. 
Szczupłość personelu zarówno sanitarnego jak i 
weterynaryjnego powiatowej i miejskiej służby 
zdrowia, obciążonej również innymi zadaniami, 
nie pozwala na należyte rozwiązanie tego postu­
latu. Nadzór posiada charakter ogólny w odnie­
sieniu do higieny miejsc sprzedaży, czystości 
odzieży sprzedających, oraz ogólnych warun­
ków pod względem sanitarnym. Utrudniają na­
dzór i. czynienie zadość warunkom sanitar­
nym ogromna ciasnota i brak miejsca, uniemoż­
liwiające zainstalowanie'odpowiednich urządzeń. 
Szczegółowe badania co do zdrowotności samego 
towaru przeprowadza się jedynie w wypadkach, 
gdy zachodzi podejrzenie odnośnie świeżości i 
jakości sprzedawanego drobiu bitego. Wobec 
stałych bolączek, jak dorywczość przeprowadza­
nych kontroli, ciasnota miejsca itp., nadzór w 
tych warunkach daje słabe wyniki zarówno pod 
względem czystości i higieny miejsc osprzedaży 
oraz personelu sprzedającego, jak i przestrzega­
nia przepisów co do zakazu sprzedaży drobiu bi­
tego razem z drobiem żywym pod gołym niebem.

Lepiej przedstawia się sprawa sprzedaży dro­
biu bitego w  jatkach mięsnych, położonych na 
mieście oddzielnie, gdzie przepisy i rozporządze­
nia o nadzorze nad mięsem i jego przetworami,
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jak również kwestia czystości i higieny, są nam 
gól pilniej przez sprzedających przestrzegane.

Notowanie cen drobiu przeprowadzano do­
tychczas na terenie Warszawy jedynie pod ką­
tem badania kosztów utrzymania rodziny. Funk ­
cję tę sprawował w  dnie targowe Wydział In­
spekcji Handlowej Zarządu Miejskiego. Noto­
wanie odbywało się jedynie na podstawie obser­
wacji rynku, gdyż nie przeprowadza się reje­
stracji transakcji w obliczeniu za jedną sztukę 
drobiu żywego. Dopiero z końcem roku 1936 
zorganizowana została z inicjatywy Komisaria­
tu Rządu na m. st. Warszawę specjalna stała 
komisja notowań cen drobiu, w skład której 
wchodzą przedstawiciele: Polskiego Związku
Eksporterów Drobiu, Stowarzyszenia Kupców 
Polskich, Związku Handlujących Drobiem, oraz 
Związku Chrzęścijań Handlujących w Halach i 
na Targowiskach. Komisja ta opiera swe spra­
wozdania nie tylko na samej obserwacji rynku 
lecz również na danych z transakcyj, przepro­
wadzanych przez członków poszczególnych orga­
nizacyj.

Wykres cen drobiu w Warszawie, sporządzo­
ny -na podstawie notowań cen Zarządu Miejskie­
go, wykazuje duże wahania sezonowe zwłaszcza 
w okresach przed świętami żydowskimi, jak 
również znaczną rozpiętość pomiędzy poziomami 
cen minimalnych i maksymalnych. Najwyższy 
wzrost cen drobiu a zwłaszcza gęsi występuje w 
okresie świąt Wielkanocnych, a specjalnie w wy­
padkach -gdy święta katolickie schodzą się ze 
świętami żydowskimi, to jest przeważnie w  oko­
licy końca pierwszego lub początku drugiego 
kwartału, oraz w początkach czwartego kwarta­
łu w  okresie świąt żydowskich, Szałasów i Nowe 
go Roku.

Rozpiętość między cenami gęsi w  roku ubie­
głym wyrażała się pomiędzy najwyższym pozio- 
nem, osiągniętym w  marcu w wysokości 6.60 zł. 
za jedną sztukę żywą, a najmniejszą w sierpniu 
—  3. zł., przy czym należy wziąć pod uwagę, 
że cena notowania była obliczana za jedną sztu­
kę, co nie przedstawia wartości stałej. Rozpię­
tość cen kury wyraża się najwyższą stawką no­
towaną w kwietniu 1936 r. —  4.10 zł. i najmniej­
szą w sierpniu tegoż roku S  2. zł. za jedną 
sztukę żywą.

Porównując wykres cen na rynku w Warsza­
wie, sporządzony na podstawie notowań Zarzą­
du Miejskiego, z krzywymi cen opartych na da­
nych zbieranych przez izby rolnicze w okręgach 
warszawskim, białostockim, lubelskim, wołyń­
skim i Małopolski Wschodniej za rok ubiegły, da­

je  się zauważyć pewna współzależność Tych cen 
zarówno pomiędzy cenami prowincjonalnymi, jak 
i w stosunku do cen kształtujących -się na ryn­
ku warszawskim. Poza tym można stwierdzić, 
że górna granica cen uzyskiwanych na prowin­
cji, zwłaszcza odnośnie kur, kształtuje się zasad­
niczo poniżej dolnej granicy cen rynku warszaw-; 
skiego i przekracza ten poziom jedynie w spo­
radycznych wypadkach.

Poniżej zamieszczone wykresy kształtowania 
się cen drobiu za rok 1936 na rynku warszaw­
skim, w porównaniu z krzywymi cen z okręgu 
białostockiego i woj. warszawskiego, potwier­
dzają wspomniane wyżej obserwacje.

R Z y VA CEN KVR

I. W  dziedzinie usprawienia obrotu i organi­
zacji podaży, nasuwają się następujące wnioski:

1. Stworzenie zdrowego aparatu pośredni­
ctwa i skierowanie jedną drogą możliwie naj­
większej ilości podaży drobiu, obecnie bowiem 
rynek ten nie posiada skrystalizowanych i jed­
nolitych form wymiany. Postulat ten można by 
realizować przez:

a) zorganizowanie rolniczej podaży drobiu 
w postaci spółdzielni zbytu drobiu, lub 
związków producentów drobiu, które to 
organizacje docierałyby na rynek central-
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■ '■ •••ny ze swym towarem w stanie żywym lub 
bitym. Organizacje te musiałyby dyspo­
nować odpowiednimi urządzeniami jak 
pasiarnie i rzeźnie, oraz własnymi punk­
tami skupu.

b) Zorganizowanie skupu drobiu w tych pla­
cówkach rolniczych drogą spędów rolni­
czych, lub też poprzez placówki wysunię­
te w teren, jak mleczarnie spółdzielcze, 
kółka rolnicze, sklepy „Społem" i t. p.

c) Uruchomienie odpowiednich kredytów 
obrotowych na akcję skupu, rozprowadza­
nych w  drodze zaliczek indywidualnych 
na zamówiony towar.

d) Stworzenie i rozbudowanie komisowej 
formy sprzedaży na rynkach centralnych 
drobiu, pochodzącego z zorganizowanej 
podaży rolniczej.

-2. W  dziedzinie podniesienia stopnia rynko­
wego przygotowania towaru należałoby opraco­
wać normy klasyfikacyjne dla drobiu żywego, 
oraz wprowadzić normy standaryzacyjne dla 
drobiu bitego.

3. Byłoby pożądane skoncentrowanie na 
rynku warszawskim rozdrobnionej obecnie po­
daży na kilkunastu nieurządzonych targach 
przez stworzenie jednego lub najwyżej paru 
centralnych targowisk, obejmujących oba dzia­
ły, drobiu żywego i bitego, wyposażonych w nie­
zbędne urządzenia do masowego przechowywa­
nia drobiu. Przy targowisku centralnym musia­
łaby, się- znajdować duża rzeźnia drobiu obliczo­
na na przerób, odpowiadający tak wielkiej kon- . 
sumcji rynku, odpowiednio duża skubalnia z u- 
rządzeniami umożliwiającymi segregację pierza, 
oraz o ile możności chłodnia do krótkotermino­
wego przetrzymywania i wystudzania drobiu 
bitego. Stworzenie jednego targowiska musia­
łoby mieć zapewnioną odpowiednią kontrolę kie­
runku skoncentrowania na nim całej podaży 
drobiu na rynek warszawski. Wymagałoby zlik­
widowania sprzedaży na innych targowiskach, 
jako też ukrócenia obrotu pokątnego. Mógłby się 
dó tego przyczynić obowiązek przeprowadzania 
całego drobiu, przeznaczonego na konsumcję 
rynkową, poprzez rzeźnię przy targowisku cen­
tralnym, skąd drób bity i odpowiednio znakowa­
ny rozchodziłby się do jatek położonych w mie­
ście. \ V-;- ; ■

4. Na targowisku można by z czasem zorga­
nizować aukcje drobiu żywego oraz bitego z 
chwilą wprowadzenia w  życie i przyjęcia się kla­
syfikacji drobiu żywego oraz standaryzacji dro­
biu bitego.

5. Przeciwdziałame nadmiernym wahaniom 
cen rynkowych, w okresach przedświątecznych 
przez przechowywanie większych partyj drobiu 
bitego w nowej chłodni składowej Banku Rol­
nego.

6. Celem uzdrowienia i wyeliminowania nie­
pożądanych elementów w handlu drobiem nale­
żałoby wprowadzić rejestrację osób handlują­
cych drobiem.

7. Dotychczasową sprzedaż na sztuki, t. zw. 
„na oko", należałoby zastąpić przez obowiązek 
sprzedaży drobiu na wagę.

8. Notowanie cen na targowisku centralnym 
wanno być oparte nie tylko na obserwacji rynku, 
lecz zasadniczo na faktycznie dokonywanych 
transakcjach.

9. W  związku z skoncentrowaniem sprzeda­
ży drobiu żywego i jego uboju na targu central­
nym należałoby uświadomić te odłamy społeczeń­
stwa, które dotychczas obstają przy kupowaniu 
drobiu żywego, co do racjonalności i celowości 
przejścia na wyłączny zakup drobiu w stanie bi­
tym.
v 110. Celem ułatwienia orientacji w możliwo­
ściach produkcyjnych drobiu, oraz co do zdolno­
ści konsumcyjnej rynków centralnych, należa­
łoby. objąć spisami stanu inwentarza również 
i drób, na rynkach zaś centralnych przeprowa­
dzać statystykę spożycia przez miejskie organa 
statystyczne. \ U

II. W  dziedzinie usprawnienia transportu 
pożądane byłoby :

1. wprowadzenie na P.K.P. odpowiednich 
wagonów do przewozu drobiu żywego luzem.

2. Skonstruowanie taryfy ulgowej na prze­
wóz drobiu żywego, która byłaby rzeczywistym 
obniżeniem stawek przewozowych na drób, bę­
dących, w stanie konkurować z przewozem samo­
chodami ciężarowymi.

3. Przyznanie ulg na przewóz opakowań na 
drób z rynków centralnych na prowincję do 
miejsc zakupu towaru.

III. Z zakresu kontroli i sanitarno-weteryna­
ryjnej należałoby: zwiększyć personel organów 
kontrolnych celem wydatnego wzmocnienia nad­
zoru sanitarnego na całym odcinku obrotu dro­
biowego. W  szczególności pożądane byłoby rady­
kalne wytępienie pokątnego uboju, oraz możność 
częstszego sprawdzania zdrowotności samego to­
waru w jatkach, niezależnie od ogólnych warun­
ków sanitarnych jak czystość i higiena.

K . Byszewski.
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W  okresie sprawozdawczym sytuacja na ryn­
ku jajezarskim kształtowała się wybitnie nie­
jednolicie i nierównomiernie. W  początku mie­
siąca stycznia tendencja została utrzymana, na­
tomiast w lutym —  ma skutek gwałtownego 
spadku produkcji z powodu mrozów —  ceny jaj, 
zwłaszcza w Małopolsce i na Śląsku, wzrosły o 
ca 50%. W  końcu lutego wskutek cieplejszej po­
gody pojawiła się na rynku niewielka ilość jaj 
świeżej produkcji i sytuacja rynkowa uległa du­
żej zmianie; ceny hurtowe jaj w drugiej poło­
wie lutego według notowań warszawskiego Zwią­
zku Spółdzielni Mleczarskich i Jaj Czarskich ob­
niżyły się do 110— 130 zł. za skrzynię 24 kopo- 
wą.

Wskutek zmniejszenia dostaw, eksport jaj 
w styczniu i lutym spadł do minimalnego pozio­
mu. Gdy w listopadzie ub. r. wywieźliśmy za 
granicę 82,3 wagonów, a w grudniu 40,5 wago­
nów, ' to w styczniu rb. eksport jaj świeżych i 
chłodzonych wyniósł tylko 34 wagony, w lutym 
zaś 11,5 wagonów.

Rynek angielski, który jest stale najwięk­
szym rynkiem zbytu dla jaj polskich, w okre­
sie sprawozdawczym odgrywał minimalną rolę 
ze względu na stagnację oraz na brak w  Polsce 
towaru dla celów eksportowych.

Do Hiszpanii wyeksportowano w  okresie
i

sprawozdawczym tylko jeden transport ja j chło­
dzonych (na zamówienie rządu madryckiego w 
drodze kompensaty).

W  początku okresu sprawozdawczego wywie­
ziono parę transportów jaj do Włoch, po czym 
nastąpiło całkowite zahamowanie tego eksportu 
z powodu silnego spadku cen, wywołanego wcze­
snym rozwinięciem się w tym roku krajowej 
produkcji.

Na pozostałe rynki eksport jaj był minimal­
ny.

W  poprzednim sprawozdaniu podane zostały 
liczby, odnoszące się do eksportu jaj za miesiąc 
listopad i grudzień 1936 r., w niniejszym zaś 
podajemy retrospektywny przegląd tego wywo­
zu za cały rok ubiegły.

W  roku 1936 nastąpiło poważne zwiększenie 
wywozu jaj z Polski w stosunku do roku po­
przedniego. Wzrost wywozu wynosił ca 250 wa­
gonów —  wartości 880 tys. złotych.

Ze względu na zmianę warunków produkcyj­

nych nastąpiły w roku ubiegłym pewne przesu­
nięcia w kształtowaniu się wywozu jaj z poszcze­
gólnych okręgów produkcji. Procentowy udział 
poszczególnych okręgów w ogólnym eksporcie 
jaj przedstawiał się następująco:

Okręgi w r. 1936 w r. 1935
Małopolska Wschodnia 58,6 60,1
Małopolska Zachodnia 21,7 22,1.
Lubelsko-Wołyński 13,5 11,6
Poznańsko-Pomorski 1,5 4,4
Kielecki 1,0 0,5
Wileńsko-Ńowogródzki 0,7 0,3

Powiększenie się udziału woj. kieleckiego w 
wywozie ja j tłumaczy się uruchomieniem nowej 
placówki eksportowej.1 Rejon kielecki posiada 
niewyzyskańe dotychczas możliwości eksporto­
we, przyczem na szczególną uwagę zasługują po­
wiaty opatowski, sandomierski i częściowo Stop­
ni cki, posiadające rozwiniętą produkcję jaj o 
wysokich walorach eksportowych. Dla eksportu 
nie jest jeszcze również wyzyskany należycie 
obszar województw zachodnich, wyróżniających 
się produkcją jaj dużych W  r. 1936 na terenie 
całej Polski czynnych było 120 zakładów zakupu 
i przeróbki ja j na eksport; przeciętnie na 1 za­
kład przypadało ca 27 wagonów jaj.

Jeżeli chodzi o udział zagranicznych rynków 
odbiórczych w ogólnym wywozie jaj z Polski w 
Jatach 1936 i 1935, to w ujęciu procentowym 
przedstawiał się on następująco:

Kraj w r. 1936 w r. 1935

Austria 4,57 5,3
Czechosłowacja 7,77 6,8
•Francja 1,20 1,7
Hiszpania 5,77 25,5
Niemcy 6,01
Szwajcaria 3,22 4,0
Włochy 2,05 1,4
Inne kraje 1,19 1,0

Z powyższych danych wynika, że w r. 1936 
wzrósł relatywnie eksport nasz do Anglii, nato­
miast spadł wywóz do Hiszpanii, w  wyniku za­
mrożenia należności naszych eksporterów n a 
tym rynku oraz wybuchu wojny domowej. Po­
myślnym faktem dla polskiego eksportu jest 
wznowienie stosunków z tak poważnym rynkiem, 
jakim są Niemcy.- . ........... ..........
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Urzędowe notowania dolnej granicy cen za 100
w dniu 25 marca 1937 roku.

kg. w złotych, loco wagon

W arsza w a P ozn ań B yd goszcz K a to w ic e K ra k ó w L w ó w ' | Lu b lin W iln o

P szen ica  jed n o lita  
„ zb ieran a  

Ży to  
O w ies
Jęczm ień  b ro w a rn y  

„ kaszan y

31.50 (31.50) 
31.00 (31.00)
25.25 (24.75)
22.25 (22.25)
26.75 (26.75)
24.75 (24.75)

29.25 (28.75)

24.25 (24.00) 
21.75(21.75) 
25.50 (25.50) 
23.75 (23.75)

29.50 (29.25)

24.50 (24.25) 
22.00 (22.00) 
26.00 (26,00) 
22.75 (22.75)

(31.00)
(30.00) 

26.15(25.50) 
22.75 (23.00)

(24.50)

30.25 (30.00)
29.75 (29.50)
25.25 (24.75)
24.75 (24.75)

(24.00)

29.75(29.50)131.50 (30.50)
29.00 (28.75) 30.75 (30.00) 
24.25 (24.00) 24.25 (24.50)

(22.50) 22.75 (22.75) 
(25.00) 25.50 (25.00)

24.00 (23.75) |22 50 122.25)

(29.50)

24.25 (23.70)
22.25 (22.25)

(22.50)

II. Notowania zagranicznych giełd zbożowych (za 100 kg. w złotych)

C h icago W in n ip e g R otte rd am Buenos A ires

P szen ica  . . . . 27.50 (27.03) 27.89 (26.97) 27.02 (25.34) 23.42 (21.36)
A,yto . . . . 23.27 (23.00) 23.17 (22.69) — —
Jęczm ień  . . 32.89 (32.89) 20.00 (19.83) — —
O w ies . . . . 17.17 (17.21) 20.87 (20.87) — 10.64 (10.36)

111. Inne ziemiopłody i przetwory (w Warszawie)
G roch  p o ln y  

„ W ik to r ia  .
Ł u b in  n ieb iesk i

„ ż ó ł ty  . .
R zep a k  z im o w y 1 

„ le tn i 
R zep ik  „
S iem ię  ln ian e  .
K o n ic zyn a  b ia ła  su row a  b ez

V V V »
K on ic zyn a  c ze rw o n a  su row a

v n » »
M ak n ieb iesk i .
S erad ela
W y k a  . . .

. 23.50 ( 23.50) 

. 29.00 t, 29.00) 

. 15.25 ( 15.25) 

. 17.00 (  17.00) 

. 61.00( 61.00) 

. 58.00 ( 58.00) 

. 55.50 (  55.50) 

. 52.00 (  52.00) 
kan ian k i . 90.00 (  90.00) 

o czyst. 97°|0 115.00 (115.00) 
b ez  k an ian k i 105.00 (105.00) 

o czyst. 97°j„ 135.00 (135.00) 
. 80.00 ( 80.00) 
. 23.50 (  23.50) 
. 23.50 (  23.50)

P e lu szka  . . . .
Z iem n iak i jad a ln e
M ąka p szen n a gat. I  20°|o

* „ I I - A  20— 50°lt
,  II-G  6 0 -6 5 %

M ąka ży tn ia  I  ga t. 50c|0
„ I I  gat. 50— 65°|0 

jj yy ra zow a  
O tręb y  pszen n e  g ru be

„ „  ś redn ie
„ „ m ia łk ie

O tręb y  ży tn ie  .
M ak u ch y  ln ian e

„ r zep a k o w e  .

21.50 (21.50)

49.50 (49.50)
42.50 (42.50)
35.50 (35.50)
36.00 (36.00)
30.25 (30.25)
28.25 (28.25)
17.50 (17.50)
16.50 (16.50)
16.50 (16.50)
15.50 (15.50)
26.00 (26.00)
19.50 (19.50)

IV. Zwierzęta rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w złotych)

W arsza w a M ys ło w ic e L w ó w Pozn ań Lu b lin

W o ły  I  k l. (d ob rze  opas ion e ) m ięsne 79 —  82 70 65 —  75 64 —  68 —

„ I I  k l. (ś red n io  opas ion e ) m ięsne 65 ---fifr AV — 54 —  60 —
„ I I Ik l . (m a ło  op a s ion e ) m ięsne 55 — — 50 —  52 —

K ro w y  I  kl. 80 —  87 68 —  .75 50 —  62 60 —  64 50 —  60
„ I I  k l................................................. 63 —  68 57 —  66 40 —  45 52 —  58 42 —  50
„ I I I  k l. . . . . 52 —  53 40 —  48 30 —  37 40 —  50 35 —  42

C ie lę ta  p on ad  60 kg. . 93 — 100 78 —  82 — 84 —  90 60 —  65
„ „ 40 kg. 70 —  92 66 —  75 "...—  ) . 72 —  80 50 —  60
»  „ 30 kg. 50 —  70 58 —  65 — 54 —  60 40 —  50

O w ce  m ło d e  . . . . 60 —  65 — —  ' — —
„ s ta re  . — — — —

a w in ie  s ło n in ow e  p on ad  180 kg. 116 — 120 —• — — —
j> j> ?» 150 ,, 113 — 116 120 — 128 85 — 120 100— 104 100 — 108

Ś w in ie  m ięsn e  p on ad  110 kg. 103 — 108 100 — 112 — 94 —  98 86 —  95
„  8 0 -1 1 0  kg. 98 — 103 6 90 —  93 80 —  86

V. Warzywa {w Warszawie)
H u rto w e  n o to w a n ia  za  100 kg. w  z ło tych : b ru k iew  3.00 —  4.00, b u rak i 3.00 —  4.00, cebu la  11.00 —  13.00 

chrzan  80.00 — 100.00, c yk o r ia  80 00— 100.00, kapusta  b ia ła  9.00— 10.00, b ru k se lk a  100.00— 110.00, m arch ew  6.00 —  7.00, 

p ie tru szk a  15.00— 20.00, s e le ry  24.00— 30.00, szczaw  200.00— 250.00, z iem n iak i 6,00— 7,00; za  100 sztuk  lub  p ęczk ów : 

b o tw in a  70.00— 80.00, k ap u sta  b ia ła  13,00— 18,00, c ze rw on a  10,00— 12,00, w ło sk a  10,00 —  13,00, k op e rek  60,00— 70,00, 

m a je ra n ek  7,00— 10,00, p ie tru szk a  n a tka  50,00 —  60,00, p o ry  35,00 —  50,00, rz o d k iew k a  40,00— 50,00, sa ła ta  25,00— 30,00.

VI. Len (w Wilnie).
G ie łd a  ln ia rsk a  n o tu je  za  1.000 kg. w  z ło tych : len  tr zep a n y  st. W o ło ży n  1.680— 1.720; len  tr zep a n y  

H o ro d z ie jsk i 1.850 —  1.890; c zesan y  H o rod z ie j 1.950— 1.990, k ąd z ie l H o ro d z ie jśk a  1.520— 1 560, ta rga n iec  m oczon y  

960— 1.000.
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ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA

Organizacja terenowej pracy 
Izby Rolniczej.

nizacji zbytu. Niemniej jednak stwierdzić trze­
ba, że wzniesienie się poziomu prac i kultury rol-

Praca nad podniesieniem rolnictwa na tere­
nie całej Rzeczypospolitej dopiero od kilku lat 
została należycie zabezpieczona i skoordynowana 
przez powstanie samorządu rolniczego t. j. Izb 
Rolniczych. Wyjątkowo w dzielnicach zachod­
nich została ona zorganizowana wcześniej i 
gruntowniej.

Moment powstania Izb tworzy poważny i za­
sadniczy nowy etap w naszej pracy rolniczej. 
Okres wyłączności organizacyj dobrowolnych 
był to stan wielce płynny, —  okres ciągłego 
wznoszenia się pracy i wzrostu dynamiki, ale też 
i nie jednokrotnych kryzysów, bardzo poważ­
nych załamań. Najbardziej cierpiała ciągłość 
sztabowej pracy w  ogniwach wojewódzkich i 
centralnych, mniej w  ogniwach powiatowych.

Dość przytoczyć niektóre cyfry. Zasiłki Mi­
nisterstwa Rolnictwa w latach 1929 i 1980 na 
popieranie rolnictwa dochodziły do kwoty 22.5 
mil. zł. —  zasiłki samorządów terytorialnych do 
15 mil. zł. razem 87.5 miliona zł.

Przychodzi kryzys. W  r. 1932 zasiłki Min. 
Roln. kurczą się do 3.7 mil. zł., samorządów te­
rytorialnych do 9 mil. zł., razem 12.7 mil. -zł. —  
w ciągu 2 lat spadek o 66%. Budżety poszcze­
gólnych Wojew. T-w Rolniczych redukują się 
do 10% sumy uzyskiwanej przed 2 laty. Jakież 
łamańce trzeba wykonać w tempie nagłym, by 
utrzymać w  garści choć szczątki pracy rolniczej 
zarówno w  sensie społecznym, jak i fachowym.

Te katastrofalne załamania budżetowe wy­
wołały przeświadczenie w  świecie rolniczym o 
konieczności powołania do życia samorządu rol­
niczego, opartego o własne i niezachwiane wpły­
wy.podatkowe, Na tle opisanej powyżej sytuacji 
zorganizowane zostały w  r. 1933 Izby Rolnicze 
i od tego czasu dopiero naprawdę datuje się cią­
głość i systematyczny i wszechstronny rozwój 
pracy w  zakresie podniesienia rolnictwa.

W  wielu dziedzinach życia rolniczego za czas 
naszego bytu państwowego dokonane zostały 
rzeczy wielkie i  doniosłe, więc np. ogólna orga­
nizacja rolnictwa, polityka eksportowa, inter­
wencyjna, znaczne posunięcia w zakresie orga­

niezej nie jest zjawiskiem powszechnym.

Podniesienie wydatne poziomu kulturalnego 
wsi nastąpiło tylko w poszczególnych ośrodkach 
wiej skich. W  pracach naszych nad podniesieniem 
rolnictwa idziemy niejako zagonami, zostawia­
jąc resztę odłogiem. Ludność wiejska w swej 
masie jest jeszcze dość mało dźwignięta z m iej­
sca, jest bierna i mało świadoma społecznie. 
Zadaniem naszym najważniejszym —  to dotar­
cie do każdego gospodarstwa i podciągnięcie go 
masowo na wyższy poziom kultury. Zadanie to 
utrudnia szczupłość aparatu pracowniczego i 
środków materialnych.

Prace nad podniesieniem rolnictwa i wsi po­
stępują na dwóch odcinkach: przebudowy ustro­
ju rolnego i podniesienia kultury wiejskiej. Na 
pierwszym odcinku działa samodzielnie czynnik 
administracji rządowej (poprzednio byłe urzę­
dy ziemskie, obecnie wydziały rolnictwa i reform 
rolnych urzędów wojewódzkich), na drugim od­
cinku —  pracują izby rolnicze i. organizacje do­
browolne. Prące nad przebudową agrarną w  Pol­
sce w okresie swego 15-lecia osiągnęły duże w y­
niki ilościowe i jakościowe zarówno w zakresie 
scalenia, jak likwidacji serwitutów, parcelacji, a 
nawet i melioracji. W  ciągu najbliższych lat kil­
kunastu proces przebudowy agrarnej będzie już 
z grubsza zakończony.

Tymczasem w obecnych warunkach gospo­
darczych, skutkiem • szczupłości środków finan­
sowych, akcja .podniesienia kultury rolnej nie 
nadąża za akcją przebudowy ustroju rolnego. 
Skutkiem tego opóźnienia częstokroć następuje 
marnowanie zdobyczy, jakie daje gospodarstwu 
rolnemu właściwa struktura agrarna. Zapewnie­
nie pomocy fachowej może dać gospodarstwom 
przebudowanym natychmiast właściwy kierunek.

Do zrealizowania zadań postawionych wyżej, 
w szczególności podniesienia kultury bardziej 
powszechnie, niż to się dzieje dotychczas, nale­
żałoby zmobilizować intensywniej czynniki spo­
łeczne do pracy, .lecz przede wszystkim zwięk­
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szyć należy stan aparatu instruktorskiego, po­
nadto zaadministrować nim jaknajbardziej umie­
jętnie i ekonomicznie.

Zaopatrzenie terenu w personel instruktorski 
zależne jest częstokroć nie od potrzeb i przydat­
ności gospodarczej ich dla danego terenu, lecz 
od zupełnie innych względów, jako to środki ma­
terialne, różnolieie przyznawane przez samorząd 
powiatowy czy gminny na cele rolnicze, stan 
zadłużenia samorządu oraz bardzo często stopień 
zainteresowania przewodniczącego wydziału po­
wiatowego. Bardzo ujemnie wpływa na prace 
instruktora ilość przełożonych w pracy, a zwła­
szcza nieregularne dokonywanie wpłat zasiłko­
wych dla organizacyj rolniczych na uposażenia 
i rozjazdy personelu instruktorskiego, jak rów­
nież zupełna niewspółmierność uposażeń i ryczał­
tów rozjazdowych instruktorów

Należy przeto dążyć do skupienia dyspozycji 
pracami rolnymi w  izbie rolniczej, która jedy­
nie może właściwie administrować całością środ­
ków pieniężnych i rozmieszczać personel facho­
wy w terenie, we właściwej ilości i jakości oraz 
na właściwych i zdrowych warunkach finanso­
wych.

Stan obecny w  tej dziedzinie wymaga bez­
względnie zmiany. Należy dążyć do tego w  imię 
ładu, aby personel terenowy mógł być w  pełni 
regulowany przez Izbę w sensie planowania je ­
go rozmieszczenia oraz pracy.

Celem względnie planowego rozłożenia prac 
i osiągnięć winien teren województwa ulec zre- 
jonizowaniu w różnych kierunkach produkcje 
Należałoby przytym w miarę możności unikać 
wielokrotności naśileniowych zagadnień na tych 
samych terenach przez równomierne a racjonal­
ne ich rozmieszczenie.

Chociaż najważniejszym trzonem pracy rol­
niczej w  powiecie jest kilkoosobowa grupa in­
struktorów specjalistów o zasięgu jedno lub pa- 
ropowiatowym wraz z kierownikiem Powiato­
wego T-wa Rolni czego* to jednak poprzestanie 
tylko na ich udziale i roli mimo najwymyślniej­
szego stosowania wszelkich metod pracy i dąże­
nia do najszerszych kontaktów z masą rolniczą, 
skończyć się musi tylko na propagandowo-wer- 
balnej akcji, która wzbudza doraźne zaintereso­
wania u ludzi i bezpośrednio po tym szybko ga­
śnie bez osiągnięcia widocznych rezultatów

Duża potrzeba, płynąca z ogromnego zacofa­
nia naszego kulturalnego, wielkim głosem woła 
o przyśpieszony marsz i liczniejsze kolumny pra­
cowników. żąda dotarcia jaknajrychlej i jaknaj- 
szerszej do dołu.

Zdobyliśmy się na wielki wysiłek. organiza­
cyjny i finansowy w postaci istnienia izb rolni­
czych wraz ze swą centralną tj. Związkiem Izb, 
centralnych, woj ewódzkich i powiatowych dobro­
wolnych organizacyj rolniczych.

Liczne szeregi inspektorów centralnych i wo­
jewódzkich —  to sztab i mózg, instruktorów po­
wiatowych —  to ręce, a gdzież nogi, które roz­
niosą te ziarna kultury naj dalej i naj szerzej ?

Niezbędny jest ostatni etap w  rozbudowie 
pracy naszej w postaci sieci rejonowych instruk­
torów ogólnych, którzy działając w małym za­
sięgu jednej, dwu lub trzech gmin mogą dotrzeć 
do wsżystkich jednostek żywych i twórczych, 
wciągnąć je do żywej kolumny zdolnej iść na­
przód, a i pozostałe bierne masy łatwiej związać 
v/ grupy i zespoły i pociągnąć za inicjatywą 
przodowników.

W  każdym rejonie instruktor winien mieć 
możność zorganizować sobie pomoc z wybitniej­
szych byłych wychowanków szkół rolniczych 
niższych, ludzi przeważnie miejscowych, więc 
niezbyt kosztownych budżetowo, ponadto powo­
łać do aktywnego udziału w pracach wszystkie 
hajwybitniejsze i uspołecznione jednostki z po­
śród drobnych rolników, których związanie na­
leżyte i skoordynowanie do planowej pracy u- 
możliwiłoby oddziaływanie na otaczających są­
siadów i wciągnięcie szerszych mąs do wspólnej 
pracy. " '

Wyobrażam sobie, że wówczas w każdym re­
jonie działa jeden instruktor ogólny, dwóch, 
trzech pomocników technicznych (kontrola mle­
czności, pielęgnacja sadów i t.; p.) oraz kilku­
dziesięciu działaczy .społecznych z pośród drob­
nych rolników.

Koszt utrzymania rejonu nale.y liczyć 8.000 
—  4000 zł. rocznie. 100 —  120 rejonów w każ­
dym województwie kosztowałoby 300.000 — 
450.000 zł. Dzisiaj budżet rolniczy przeciętnego 
województwa w wydatkach Iżby Rolniczej i sa­
morządów powiatowych (bez weterynarii i szkol­

n ictwa rolniczego) wynosi około 1.000.000 zł. 
(500.000 zł. budżet Izby i 500.000 zł. budżety 
rolne sejmików). Budżet dotychczasowy wyma­
ga powiększenia o 30% do 40%, by stał się peł­
nym i konsekwentnym.

Suma 5.000.000 zł. na obszar całego państwa 
jest wystarczająca, by praca kulturalno-rolnicza 
nie hamowała ,sdę w  pół drogi, a zstąpiła aż do 
dna wsi. środki na to mogłyby /się znaleźć po­
przez skoordynowane wysiłki wielu czynników, 
jak Ministerstwo Rolnictwa, Izby, Rady Powia­
towe i Gminne, placówki spółdzielcze zbytu, (a
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zwłaszcza mleczarnie poprzez opodatkowanie 
wewnętrzne wypłat za mleko), należałoby tylko 
przestudiować i należycie oddziałać na podjęcie 
wspólnego wysiłku finansowego i organizacyj­
nego.

Ażeby instruktor rejonowy znalazł mocne 
oparcie w rejonie dla swej pracy, winien nie ty l­
ko wyłowić najwartościowszy element przodow­
niczy, umiejętnie izwiązać go społecznie i pocią­
gnąć do szerszej roli. W  tym celu gospodarstwa 
swych przodowników winien otoczyć większą 
opieką, starając się je podnieść na wyższy po­
ziom organizacyjny i kulturalny. A le ponadto 
w obrębie rejonu winien wybrać j edną lub parę 
wiosek o dobrej strukturze agrarnej, by z nich 
stworzyć ośrodek kultury rolniczej, gdzieby 
wszyscy gospodarze poddani zostali troskliwej, 
•dłuższej opiece z zastosowaniem' akcji Organiza­
cji gospodarstw przykładowych.

Skoncentrowanie swych wysiłków na tego 
rodzaju zwarte skupienie gospodarstw już po 
paru latach wytworzy wartościowy trzon kul­
turalny, idący ławą i realizujący wszystkie w y­
mogi kulturalno-gospodarcze i stanie się dla in­
struktora i całego rejonu ważną podstawą do 
dalszej pracy na peryferiach rejonu i rozprowa­
dzania kultury w coraz dalszym promieniu.

To będzie wielki dorobek instruktora, dowód 
skuteczności jego wysiłków, dobry sprawdzian 
jego zabiegów kulturalnych i doskonały przykład 
naoczny i podręczny, co może dać dobra wola 
i wysiłek gospodarza. Instruktor rejonowy wte­
dy nie będzie potrzebował prowadzić wycieczek 
rolniczych ani do Danii, ani do Czech, bo będzie 
miał u siebie na miejscu małą własną Danię, 
która mu winna promieniować, jeśli ją  będzie 
umiał należycie dyskontować w okolicy.

Lubelska Izba Rolnicza podjęła koncepcję re­
jonizacji pracy instruktorskiej w wyniku obser- 
wacyj poczynionych odnośnie efektów pracy go­
spodarstw przodowniczych. Na terenie gospo­
darstw przebudowanych w swej strukturze a­

grarnej przed tym tworzone były gospodarstwa 
przykładowe, rozrzucone luzem w powiecie lub 
małymi zespołami, ale akcja ta nie dała należy­
tych rezultatów. Okazało się, że akcję organiza­
cji gospodarstw trzeba skoncentrować w rejo­
nach. Zasada ta traktowana początkowo jako 
eksperyment w ciągu lat czterech okazała się 
słuszna. Ośrodkiem rejonów kultury rolniczej 
staje się kompleks gospodarstw przykładowych, 
które wzorowośeią swą oddziaływują na całość 
rejonu, w którym ponadto znajdować się będą:
1) gospodarstwa w pewnym stopniu tylko pod­
ciągnięte do poziomu przykładowego kultury 
rolniczej, czyli t. zw. gospodarstwa naśladowcze;.
2) gospodarstwa pozostające na niższym pozio­
mie, czyli t. zw. akcja masowa. Tak więc rejon 
składa się z trzech kręgów: a) wzorowości, b) na­
śladownictwa, e) wreszcie najdalszy, obejmujący 
gospodarstwa odpowiadające jedynie najogól­
niejszym wymaganiom kultury rolniczej.

Dotychczas w rejonach ujęte jest opieką ok. 
2.500 gospodarstw skupionych w 34 rejonach, 
wkrótce należy, oczekiwać parokrotnego wzrostu 
ilości gospodarstw t. zw. naśladowczych, a je­
szcze więcej będących pod opieką w akcji t. zw. 
masowej. Instruktorzy rejonowi nadzorują ca­
łość rejonu. Dalszymi, gospodarstwami opiekują 
się ponadto wciągnięci do pracy działacze spo­
łeczni. Działaczy tych szkoli' się według ich za­
interesowań. Tworzy się przodowników i ich po­
mocników, za których odpowiedzialność w pracy 
ponoszą przodownicy. Przy tym systemie, który 
narazie jest systemem próbnym, wzmacnia się 
sieć pracowników instruktorskich siecią wyszko­
lonych działaczy społecznych drobno-rolniczych.

Na podstawie powyższego należy uznać, że 
przy rejonowej organizacji pracy organizację 
gospodarstw przodowniczych należy uznać za 
główną i najważniejszą metodę pracy i dzięki 
niej z rejonu można uczynić teren bardzo kon­
kretnych rezultatów z zakresu podniesienia kul­
tury rolniczej.

M . Pajdowśki.

K s i ą ż k a
K O M U N I K A T  

Tow. Oświaty Roiniczej w Warszawie

N o w o ś c i

Dżugay J. ppłk. —  Zadania rolnictwa w  przygotowaniu o-
brony państwa str. 20. •— .70

Helski J. —  Odżywianie nowoczesne, str. 80. 2.20

K u  -przebudowie gospodarczej, str. 80 1.50

Łukomski Stefan. —  Dzisiejsze climielarstwo str. 48. 1.20

Mańkowska-Wygodzina Z. —  Instruktor Benedykt W ygo ­
da. str. 46. — .'80

Młodociani na wsi (praca zbiorowa) str. 204. -ii—
Nehring E. —  K w ia ty  eigte. str. 68. 1.50
Roczniki nauk Ogrodniczych tom I I I .  str. 282. r&.—
Skrzypek. —  O narodowy program 'reform y rolnej 

str. 96. ' 2.—
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Podatek gruntowy. K lucz do obliczania podatku grantowe- Sowiński M.
go. str. 38. 1.85 czych,
Sowiński M. .— M iern ik i opłacalności produkcji zwierzę-. Thaler Ą dr.
cej. — .50 str. 80

Rodzaje zastosowania prelim inarzy rólni-

— .50
- Ochrona drobnych dzierżawców rolnych.

, 1.80

Program radiowy dla wsi.
W niedzielę dn. 4. IV  o godz. 8.03 „Gazetka rolnicza" 

w  red. St. Jagiełły.

O godz. 8.25 pogadanka p. t. „Skarby w  warzywach" w 

której p. G. W yrzykowski podzieli się ze słuchaczami prak­
tycznymi Tyskazaniami w  zakresie uprawy poszczególnych wa­

rzyw, których znaczenie tak dla zdrowia ludzkiego jak i ich 
wartość dla kuchni w. naszym społeczeństwie naogół jest tak 

mało doceniana.

O godz. 15.30 prezes-,: Pomorskiego Tow arzystwa Rolp i- 

czego p. Lech Gżarliński wygłos: z Torunia pogadankę p. t. 

„D rog i rozwoju rolnictwa pomorskiego".

O godz. 15. 45 „Przegląd  rynków produktów rolnych".

W poniedziałek dn. 5. IV o godz. 18. 50 p. Ryszard P ili

wygłosi z  K atow ic  pogadankę, p. t. „Najważniejsze odmiany 
ziemniaków rakoodpomyeh".

We wtorek dn. 6. I V  ogodz. 12. 50 „Skrzynka rolnicza" 

inż. W acława Tarkowskiego.

W  środę dn. 7 kwietnia o godz. 18.50 felieton prawnę- 

społeczny jr. Jadwigi Zieleńczykówny p. t. „C hytry człow iek".

W  czwartek dn. 8. IV  o godz. 12. 50 felieton dla młodzieży 
w iejskiej p. t. „Bolek  —  prźódowm k", w  którym red. Ludwik 

Stańczykowski na przykładzie z życia opowie o trudach, jakie 

młodzież wiejska pokonuje dla zdobycia wiedzy.
W piątek dn. 9. IV  o godz. 18. 50 „N ow iny leśne" w  opra­

cowaniu prof. Jana Kioski.

W  sobotę dh. 10. IV  o godz. 12. 50 „Skrzynka rolnicza" 

w  opr. inż. W.. Tarkowskiego.

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
R Ó Ż N E  

W Ł A Ś C IW Y  K IE R U N E K  W Y T W Ó R C Z O Ś C I 

R O Ś L IN N E J .

M in. rolnictwa i reform rolnych otrzymuje z niektórych 

okolic k ra ju  informacje o pojawiającej się tendencji zm niej­

szenia obszaru upraw roślin przemysłowych jak  oleistych, 

strączkowych itp. na rzecz zwiększenia uprawy zbóż chlebo­

wych. Bez wątpienia tendencja ta ppwstala na tle tegorocz­

nej zwyżki cen zboża. W  związku z tym zwrócić należy uwa­

gę na niebezpieczeństwo nawrotu do jednostronności w  pro­

dukcji .roślinnej. Jednostroiiność ta zwiękśża znacznie ryzy­

ko gospodarowania, uzależniając wyniki gospodarcze od sy­

tuacji, która ukształtuje się w  jednej tylko grupie produk­

tów roślinnych. Odwrót od upraw nieżbożowych opiera się 

ponadto na niedość pogłębionej ocenie sytuacji. Obecne ceny 

zbóż nie mogą stanowić wystarczającej podstawy dla prze­

widzenia ceny zbóż w  okresie pożniwnym, t. zn. tym, w  któ­

rym większość rolników sprzedaje stosunkowo największą 
część zboża. Ceny te Są dziś wyższe od ceń eksportowych o 

kilka złotych, co . wynika z szeregu wyjątkowych czynników 
silnie w  tym roku działających (przeciętny urodzaj, duże po­

głowie trzody chlewnej i  bydła itp .). N ie  przesądzając kształ­

towania się cen ku końcowi przyszłej kampanii zbożowej, 
można z całą pewnością .twierdzić, że w  okresie pożniwnym 

utrzymanie cen na poziomie ceny eksportowej nie 'będzie 

rzeczą łatwą, a niemożliwe jest liczyć w  tym okresie na to, 

żeby ceny w  Polsce przewyższały ceny światowe. Jak wska­

zuje praktyka szeregu la t —  ani zw roty ceł, ani interwencyj­

ne zakupy nie są w  stanie w pierwszym okresie kampanii 

uniezależnić nas od cen światowych, a nieraz nawet nie po­

zwalały zapewnić rolnikowi polskiemu, ceny światowej. Pom i­

mo więc tego, że polityka rządu zmierza do zapewnienia opła­

calnych cen na zboża —  nie sposób uważać za zapewnione 

utrzymanie w  okresie pożniwnym obecnego poziomu cen 

zbóż, gdyż państwo nie dysponuje dostatecznymi środkami

pieniężnymi dla zagwarantowania takiego rozwoju cen. Jeśli 

chodzi o uprawy niezbożowe, to w. większości tych upraw na­

stąpiła zwyżka niemniej silua, niż w  dziedzinie zbóż.

W  odniesieniu do-.przyszłegó roku stwierdzić należy, że ze 
względu na mniejszą wartość obrotów artykułami takimi, 

jak  nasiona oleistej strączkowe i. t. p. —  działanie rządu w 
kierunku utrzymania pożądanego poziomu cen jest zńaożme 

łatw iejsze że w  ciągu ostatnich ia t działania te w  większo­

ści wypadków były uwieńczone pomyślnym skutkiem, —  wol­

no więc mniśmać, że podobnie będzie przedstawiać się sytu­

acja i w  roku przyszłym.

Rolnictwo nie powinno z .‘.powodu przejściowej silniejszej 
zwyżki cen zbóż załamywać podstawowej lin ii rozwojowej, 

którą być musi przechodzenie do upraw cenniejszych, pochła­
niających więcej pracy i mniej narażonych na konkurenję ze 

’ ; 
strony krajów zamorskich, rzucających na rynki światowe

masy taniego zboża.

O G Ó LN E  Z E B R A N IE  S E K C J I O R G A N IZ A C J I OGÓŁ- 

N O -R O L N IC Z Y C H .

W  dniu 22 mara 1007 r odbyło się Ogólne Zebranie 

Sekcji Oorganizacyj Ogólno-Rolniczyeh Związku Izb  i  O r­
ganizacyj Rolniczych R. P. pod przewodnictwem Prezesa Za-, 

rządu p. Sen. E. Kleszczyńskiego, przy udziale przedstawi­
cieli 10 organizacyj ogólno-rolniczych należących do Sekcji, 

Prezesa Zarządu Związku Izb i Org. Ron. R. P . p. Pos. P io t­

ra Sobczyka, oraz delegata M inisterstwa Roln ictwa i Reform  

Rolnych.
P o  zagajeniu obrad przez p. Senatora Kleszczyńskiego 4 

przyjęciu protokułu z ostatniego ogólnego zebrania —  obszer­

ne sprawozdanie z działalności Sekcji za ubiegły rok spra-. 
wozdawczy złożył p. Inż. W ładysław Świeżyński, kierownik 

działu organizacyj ogólno-rolniczych. Ze sprawozdania wy­

nikło, że Sekcja współdziałała czynnie ze wszystkiemi na le -: 
żąicymi do niej organizacjami ogólno-rolniczemi w  pracach, 

mających na celu usprawnienie działalności organizayj ogól­

no-rolniczych i opieranie je j na coraz to mocniejszych podsta-
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wach. W  szzególnośei Sekcja dążyła do haiuhomżbwan.a 
współpracy wojewódzkich organizacyj ogólno-rolniczych, z 

Właściwymi Izbam i Rolniczymi- i . z czynnikiem administra­
cyjnym. Sekcja utrzymywała stały kontakt z wszystkimi na­

leżącymi do niej organizacjami ogólno-rolnićzymi. Powołana 

została przy Sekcji specjalna Kom isja p. n. „Centralnego. K o ­
m itetu-do Spław instruktorów rolniczych",-' w  . zakresie do­

kształcania, prowadzenia ewidencji i opieki nad instruktora­

mi,. Podjęte sa starania w  M inisterstwach Skarbu i . Opieki 
Społecznej o umorzenie organizacjom Ogólno-rolniczym za­
ległości —  podatkowych i  wobec zakładów ubezpieczeń spo­

łecznych—- z przed 31. X .. 1932 r. Zapoczątkowane- -są, przez 

Sekcję prace w  kierunku unormowania subwencjonowania 
powiatowych organizacyj ogólno-folniczydh przez samorządy 

powiatowe. Zorganizowane zostały w  roku sprawozdawczym 

konferencje prezesów i dyrektorów organizacyj-. ogólno-rolni- * 

cżyćh, W  zakresie spraw ośw iatowo-rolniczych: z in icjatywy 

władz :Sekcji powstał przy biurze Związku specjalny organ 
„ży c ie  R o ln icze "; umożliwiono organizacjom ogólno-rolniczym 

korzystanie z propagandowych film ów, obrazujących zagad­

nienia gospodarczo-jjb ln iezenaw iązany został kontakt z Sek­
cją Rolną Pols-kihgó Radia i prowadzona jest współpraca 
w odniesieniu do spraw propagandowych. Co s ię ' tyczy orga- 

nizacyj ogólno-rolńieżych, należących do Sekcji/, to stan ich 

liczebny wzrósł w  foku sprawozdawczym przeciętnie o 15%. 

Wszystkie wojewódzkie organizaje ogólno-rolnicze należące; do 

Sekcji maja .uruchomione' hinia, zatrudniające conajmniej 
, jednego pracownika, inspektora . organizacyjnego.

Po sprawozdaniu wywiązała się ożyw iona. dyskusja, w 

której podkreślono -konieczność Właściwego uregulowania sto­

sunku terytorialnych samorządów powiatowych organizacyj 
ogólno-rolniczych —  mianowicie powierzenia odpowiedzial­

ności za wszelkie prace nad podniesieniem rolnictwa w  po­
wiatach organizacjom ogólno-rolniczym, oraz konieczność za­

jęcia się sprawanli instruktorów rolniczych. .

P rzy  zakończeniu -dyskusji, zgodnie z regulaminem Sek­

cji i statutem Związku Izb  i Organizacyj Rolniczych — - 

przystąpiono do wyboru przewodniczącego i Zarządu Sekcji. 

N a  przewodniczącego-. Sekcji wybrano ponownie jednogłośnie 

p. Sen. Edwarda Kleszezyńskiego, ,Prezesa. Małopolskiego 
Tow . Rolniczego w  Krakow ie. N a  członków Zarządu ‘wybra­

no : pp : Leona Schedlin - Ozarlińskiego -L  Prezesa Pom or­

skiego Tow . Rolniczego w  Toruniu, pos. W acława Długo­

sza —• członka Zarządu W o j, Tow . Organizacyj i  Kółek Roln. . 
w  Kielcach. Leona Mocka —  członka Zarządu W ielkopol­
skiego Tow , Kółek Roln. w  Poznaniu, W alentego K arlikow - 

skiego —• Prezesa Zarządu W o j. Tow . Organizacyj i Kółek 
Rolniczych w  Łu cku ; na zastępców członków Zarządu w y­

brano p p .: Senatora Ludwika R yszkę §Ji Prezesa W oj. Tow . 

Organizacyj i Kółek Rolniczych w  Białymstoku, i Bronisława 

M alika —- v.-Prezesa Małopolskiego Tow . Rolniczego we 
Lwowie.

N a  zakończenie obrad p. Senator Kleszczyński, dzięku­

jąc zebranym za wybór, apelował do wszystkich organizacyj 
ogólno-rolniczych, należących do. Sekcji, o ’ rzetelną współpra­

cę i popieranie wszelkich poczynań władz Sekcji, zm ierzają­

cych do stworzenia mocnego frontu zrzeszonego rolnictwa.

P R A C E  N A D  O R G A N IZ A C J Ą  Z B Y T U .

W  Łódzkiej Izb ie  Rolniczej odbyła się trzydniowa kurso-. 

konferencja w  dniach 18, 19 i  20 marca b r„ poświęcona or­
ganizacji zbytu i  spółdzielczości. W  kursie wzięło udziął 

przeszło 40 uczestników z pośród pracowników agronomii spo­

łecznej. i  czynnika społecznego. Prelegentami byli przedstawi­
ciele instytucyj spółdzielczych i  gospodarczych, zajmujących się 

praktycznym rozwiązaniem omawianych przez siebie zagad­
nień.

Po otwarciu kursu przez prezesa Iżby Jana Piotrowskiego, 
pierwszy dzień poświęcono zagadnieniom spółdzielczości ro l­

niczo-handlowej, mleczarskiej i  kredytowej, które referowa­

li przedstawiciele Związku Spółdzielni Rolniczych i Zalob- 
kowo-GdspodarćzyCh; Prelegenci zgodnie stw ierdzili rozwój 

spółdzielczości na terenie Woj. łódzkiego, mimo borykania się 
z trudnościami, • do jakich W pierwszym rżędżię hależy brak 

wychowania spółdzielczego szerokich mas społeczeństwa, brak 
ludzi o wyiksztafeeniu spółdzielczym, -kapitałów etc. '

W  drugim dniu konferencji omówiono najbardziej obecnie 

aktualne dla rynku łódzkiego sprawy, dotyczące obrotu mię­

sem. Zagadnienie giełd mięsnych i ! kas targowych zreferował
E. Iwaszkiew icz, (ze Związku Izb  i Organizacyj : Rolniczych 

R. P . ) ,  Sprawę nadzorczych Kom isyj Targowiskowych in ż.'Z  

W ilsk i, wreszcie spółdzielczy zbyt zw ierząt rzeźnych Z. Ryng 

z Lublina. Zarówno w  referatach jak  i w  dyskusjach stw ier­

dzono wielkie braki na krajowym rynku mięsnym, a' szczegól­

nie silnie podkreślono potrzebę zaprowadzenia porządków na 

targowiskach.

W  związku z powstającą giełdą mięsną w Łodzi rozwa­

żono szereg zagadnień wiążących się z tą instytucją. Wreszcie 

w trzecim dniu konferencji tematami b y ły : spółdzielczość m ły­

narska, zdrowia, elektryfikacyjna i warzywniczo-ówocarska.

N a  uwagę zasługiwał wysoki poziom kursofkońferencji za­

równo w  odniesieniu do referatów ja-k i  dyskusji oraz w ie l­

kie zainteresowanie, jak ie konferencja wzbudziła w sferach 
rolników pracujących W organizacjach rolniczych.

N A R A D Y  G O S P O D A R C Z E  W  P O M O R S K IE J  IZ B IE  

R O L N IC Z E J .

D nia 24 b. m. odbyło się w  Pomorskiej Izb ie Rolniczej po­

siedzenie K om isji Ekonomicznej, pod przewodnictwom p. W . 

D y kiera, przy udziale delegata M inisterstwa Roln ictwa i R. 

R . p. inż. R . Ostrowskiego, dyrektora p. inż. J. Buczka i 
naczelnika wydz. p. mgr. J.i Glębowicza. K om isja rozważyła 

niezmiernie doniosłą dla rolnictwa, szczególnie drobnego, 
sprawę położenia na rynku trzody chlewnej i przetwórni m ię­

snych, a szczególnie na odcinku trzody bekonowej.. Kom isja 

podkreśliła wyjątkową ważność tej sprawy ze względu ha 

groźbę ograniczenia produkcji, trzody chlewnej i możność 

zmniejszenia się eksportu hodowlanego. Uchwały Kom isji 

w  tej sprawie zapadłe domagają 'się niezwłocznego powzię­
cia przez, władze rządowe stanowczych zarządzeń, w  kierun­

ku podniesienia przez przetwórnie mięsne ceny trźody chlew­

nej do granic opłacalności, gdyż ceny obecnie płacone za 

bekony stoją niżej kosztów produkcji.
W  związku z tym, Kom isja powzięła rezolucję, w  spra­

wie potrzeby stosowania ułatwień w  sprowadzeniu pasz tre­

ściwych na Pomorze, a szczególnie d-la okolic produkujących 

trzodę chlewną.

Następnie omówiono sprawę zarządzeń administracyjnych 

w  kierunku zwalczania lichwy i  drożyzny. W  wyniku, obrad 

K om isja Ekonomiczna sformułowała następujące w  tej spra­

wie stanowisko:

Kom isja Ekonomiczna wyraża- pogląd, że pozytywne wyni­
ki w . dziedzinie walki z drożjzną może wydać akcja władz 

administracyjnych w  zakresie walki z niezdrowa spekulacją 
i  nadmiernymi cenami pośredników, którzy pobierają niepro- 

porcjonalne ceny w  stosunku do. -cen surowca. Akcja Ja. 

jest wskazana i celowa zarówno ze względu na, zamierzenia 

inwestycyjne Rządu, jak  i ze względów społecznych.

Z J A Z D  H O D O W C Ó W  O W IE C

W arszawski Zw iązek Hodowców przy W arszawskiej Izbie 

Rolniczej zorganizował w  Polskim Instytucie Wełnoznawozym 
w  marcu b. r. zebranie członków Sekcji Hodowców Owiec.
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Przewodniczył .Zebraniu prezes W . Z. ,H. inż. A. M ar­
czewski, który przedstawił w  zagajeniu wytyczne zebrania.

Wobec szybkiego zwiększenia się ilości owiec w woj. W a r­
szawskim (przyrost w  ciągu dwóch la t ostatnich wyniósł 

około 4<)%) hodowla zarodowa nabiera coraz większego zna­
czenia. Stwarza to konieczność zapoznania hodowców z rejo­
nizacją i ustalonymi przez nią kierunkami hodowli na tere­

nie działalności Związku. Poznanie potrzeb terenu wpłynie 

ną skoordynowanie współpracy hodowli zarodowej z masową. 

Koniecznym jest również zapoznanie hodowców z systemem 

pracy rodowodowej, i prowadzenia ksiąg rodowych, obowią­

zującym w. W , Z. H ., zgodnie z Ustawą Hodowlaną.
Zagadnieniem ważnym jest zaznajomienie hodowców z 

działalnością Instytutu Weinóznawczego oraz możnością w y­

korzystania pracy Instytutu -przez hodowlę. Będzie to miało 

wielkie znaczenie, zwłaszcza przy wycenie wartości sztuk 

zarodowych.

Pierw szy punkt obrad wypełnił referat inspektora Zw iąz­

ku inż. ’,St. Greulicha o' kierunku i rozwoju 1 prac Związku.
W śród 52. owczarń, wchodzących w skład sekji, ilościowo 

w ybija ją się merino-prekosy [20 owczarn i), oraz karakuły 

(1.0), dalej idą pomorskie (6 ),  angielskie (o ) i negretti (2 ). 
Poza tym  wespół z Izbą Rolniczą prowadzona jest praca reje­

stracyjna w  kołach hodowców owiec.

Praca ta daje najdodatniejsze dotąd rezultaty w  powia­

tach Łowickim , Skierniewickim  i Grójeckim.
Następny punkt -porządku dziennego objął referat maj. 

Haładeja o eksporcie owiec i baraniny. Referent przedstawił 
historii.: eksportu w  latach powojennych, opisał szczegóły 

.umów kompensacyjnych i wymagań poszczególnych rynków, 

z których stale największe znaczenie ma dla nas rynek fran ­
cuski. W  dalszym ciągu referat omawiał organizację, zaku­

pów materiału eksportowego bezpośrednio od hodowców. N a ­

bywane są partie poczynając od 20 sztuk.
M ateria ł musi być jednolity. Rynek francuski najchętniej 

nabywa sztuki średnie. 35-— 40 kg. ż. w. N a  inne rynki, gdzie 

cło jest płacone od. sztuki, idą sztuki duże, min.©0 - 70 kg.

T rzeci z kolei referat wygłosił dyr. Kaczkowski, opisując 

prace i  rozwój Instytutu, zwracając się do hodowców ż we­

zwaniem, by ż Instytutu korzystali dla wyiceny posiadane? i 

materiału rozpłodowego. Wobec udziału Izby w  pokrywaniu 

kosztów badań, opłaty za badanie prób wełny od sztuk zaro­

dowych są bardzo niskie.
R eferat poruszył wiele aktualnych zagadnień z dziedziny 

hodowli i żywienia, udzielając: praktycznych rad i zaleceń, 
wykazując przy. tym błędy w  chowie i żywieniu, co się odbi­

ja na jakości i cenie wełny.
W  dyskusji, jaka po referatach się wywiązała, poruszone zo­

stały sprawy dostaw baraniny do garnizonów wojskowych 
oraz na rynek warszawski, zbytu wełny na targach w  Po­

znaniu i  t. d. Po zakończeniu dyskusji nastąpiło zwiedzenie 

wszystkich działów Instytutu.
W obec dużego zainteresowania okazanego przez hodowców, 

postanowiono dążyć do powtarzania zebrań w7 przyszłości. 

P R Z E D  Z A K O Ń C Z E N IE M  R O K O W A Ń  H A N D L O W Y C H  
P O L S K O - W Ł O S K IC H .

'W edług posiadanych informacyj rokowania handlowe P o l­

ski z W łochami, które rozpoczęły Się w  ' zeszłym roku w  R zy ­

mie, dobiegają końca. Ustalone zostały ramy wzajemnych 
obrotów w  zakresie rocznym, zasady* rozrachunku pozostawi i-  

ne będą według wszelkiego prawdopodobieństwa bez zmian 

ną podstawach ustalonego w  umowie z dnia 14 września ub 

r. systemu clearingowego. Ogólna nowa umowa handlowa 

wejdzie w życie wkrótce, wraz z nią nastąpi niewątpliw ie 
ożywienie’ W polsko-włoskich obrotach towarowych, które by­

ły ostatnio w  różny sposób hamowane. Rozwój tych obrotów 
interesuje bardzo silnie nasze rolnictwo, w7 wywozie bowiem 

artykuły rolnicze zajmowały zawsze bardzo poważne miejsce.
W  przywozie z W ioch dó Polski udział rolnictwa był 

wprawdzie stale mniejszy, przedstawiał jednak mimo to ilości 
dość poważne. Z  W łoch sprowadzamy W pierwszym rzędzie 

różnego rodzaju artykuły kolonialne, jak orzechy, migdały, to­

wary korzenne oraz dużo owoców7 południowych, przede 
wszystkim cytryn i pomarańcz. Przyw óz ten w7 swym skła­

dzie nie jest dla produkcji polskiej niebezpieczny, gdyż arty­

kuły te nie są na obszarze Polski wytwarzane, Z  chwilą za­

stosowania w7 obrotach polsko-włoskich (od września ub r.) 

systemu clearingowego powinniśmy z punktu widzenia rolni­
czego wzrost tego przywozu uważać za rzecz -korzystną, 
otw iera on nam bowiem możliwości zbytu dla naszych artyku­

łów  na rynku włoskim. Główną przeszkodą rozwójn naszych 

stosunków handlowych w ostatnim kwartale u-b. r. była różnica 

w7 atrakcyjności obu rynków zbytu. M ianowicie rynek włoski 

okazał się w7 ostatnim okresie —  po przeprowadzonej wc 

wrześniu ub r. dewaluacji —  rynkiem bardzo trudnym, na 

którym; tylko niewiele artykułów naszego wywozu można było 

bez straty sprzedawać. —  odwrotnie —  import z Włoc-h do 
Polski szedł 'bardzo łatwo, . obejmując artykuły przemysłowe. ‘ 

na które istnieje obecnie zapotrzebowanie.

K O N T R O L A  W Y W O Z U  J A J  W  R O K U  1936.

Kontrola graniczna w* roku 19818 zbadała 2,007 transpor­
tów ja j na ogólną sumę 3. 309 transportów. Z  tej ilości za­

trzymano 76 transportów7. T a k  więc kontrola objęła 00 0% 

wywozu, z czego 3,2% zatrzymała.
Ze zjaw isk dodatnich należy podkreślić podniesienie ja ­

kości towaru, wyrażającą się. stosunkowo dużym udziałem 
w7 wywozie do N iem iec i Szwajcarii skrzyń, zawierających 

ja ja  o przeciętnej wadze 1.000 sztuk od 55/56 kg. —  do 
61/62 kg. i więcej, podczas gdy w aga  1,000 sztuk uznana, u 

nas za przeciętną, wynosi 53/5t4' kg.
W  roku 1936 istniało w7 kraju 90 zarejestrowanych firm, 

eksportujących-jaja, które posiadały 119 składów przerób-, 

cżyck.
K O M U N IK A T  R O L N IC Z O  - M E T E O R O L O G IC Z N Y  

P A Ń S T W O W E G O  IN S T Y T U T U  M E T E O R O L O G IC Z N E G O

za okres od dn. 18-go do dn. 24-go marca r. 37 wi.

Ocieplenie, które silniej zaznaczyło się już w  początkach 

drugiej dekady marca, utrzymało się nadal a nawet spotę­
gowało się na południu kraju. Temperatura maksymalna osią­

gnęła tu nierzadko wartość 20°, 2-2'° a nawet 230 w  Droho­

byczu i 24-eh stopni —  w7 Przemyślu. W  tym czasie w  za­

chodniej 'części Polski, po pierwszych bardzo ciepłych 

dniach, nastąpiło znaczniejsze ochłodzenie i utrzymało się 

prawie do końc-a, okresu. Temperatura najwyższa wynosiła 

przeważnie parę stopni powyżej 0°, nocą występowały częstsze 
i większe przymrozki, które na w7sćhodzie kraju były jeszcze 
zjawiskiem niemal oodziennem. Tydzień sprawozdawczy obfi­

tował w  opady. W  pierwszej jego połowie miały one wyłącz­
nie postać deszczu, w7 drugiej —  deszczu, często śniegu, lub 

krupy, przy tym towarzyszyły im niejednokrotnie silne w ia t­

ry i -burze. 2l3-g0 marca oziębienie przejściowe zaznaczyło się, 

w  całym kraju. Jednocześnie spadł większy śnieg, który w 

dniach następnych pokrył ziemię szatą śnieżną. W  omawia­

nym okresie przeważający obszar Polski miał ogromny nad­
miar' opadów; mniejsze były one na wschodzie, a na uo- 

łudniowymwschodzie -brakło ich niemal zupełnie.
Roboty wiosenne w  polu rozpoczęto w  całym kraju z w y­

jątkiem dzielnic północno-wschodnich. W  Małopolscy i nń 

W ołyn iu trw a ją  siewy wszystkich zbóż jarych. W /g dotych­
czasowych doniesień do siewu owsa i- ięczmienia przyślą-



Nr. 14 Ż Y C I E  R  O I. N  1 C '/. E

piono w  Poznańskim, Łódzkim  i K ieleckim ; na Polesiu za- o dozorze nad wyrobem, i obiegiem tłuszczów i olejów jadal-
początkowano siew owsa, w  Lubelskim —  ponadto i pszeni- nych —• rozporządzenia M in istra Opieki Społaezuęj z dnia 10

ey. P ierwsze wiadomości o i ukończeniu siewu jarych nadeszły marca 1937 r., wydane w  porozumieniu z M in is tram i; Prze-,

z powiatu Śniatyń na Pokuciu. mysłu i Handlu, Roln ictwa i Reform  Rolnych, 'Skarbu i

Oziminy, które w  czasie ciepłych dni ruszyły już wszędzie, Spraw Zagranicznych (D z. U. N r. 21 poz. 137).

ostatnio zostały nieco zahamowane. Stan ich przedstawia Się Rozporządzeniem niniejszym został'zm ieniony paragraf 13

średnio: w  woj. wschodnich, w Lubelszczyźnie i Krakowskim  rozporządzenia M inistra Spraw Wewnętrznych z dnia 21 lip-
oraz w  południowych powiatach woj. kieleckiego i Śląska ; ca 16130 r. [Dz. U . N r. 03 poz. 453), otrzymujący teraz

więcej jak  średnie lub prawie dobrze —  w Małopolsce brzmienia następujące:
Wschodniej. N a  Podlasiu natomiast, w  woj.'środkowych i ża- „ (1 )  Do tłuszczów mieszanych wyszczególnionych ¥  § S

chodnieh stan ozimin nadal jest słaby, Nadm iar wilgoci w  gle- ust. (4 ) pkt. a) i b) oraz do sera margarynowego, przęzna-
bie; spowodowany opadami kilku ostatnich tygodni, wpłynął czonego do obiegu w  celach, spożycia, należy dodawać jako

ujemnie na stan ozimin i łąk,nizinnych w  woj/warszawskim  środek ułatwiający rozpoznawanie produktów mączkę ziemia-

i w  zachodnich powiatach ..K ieleckiego.. ' zaną o ilości 2 g. na 1 kig. gotowego produktu.
Stan koniczyn w poszczególnych .województwach przedsta- (2.) Mączkę ziemniaczaną należy dodawać podczas mie-

wia się podobnie jak stan ozimin. S. lv. szauia składników."
W sorawio zwrotu cła przy wywozie za granicą nasion 

PR ZE G LĄ D  USTA W  1 R O Z P O R Z Ą D Z E Ń  roślin strączUowy, h oraz grochu polerowanego —  rozporzą-
W  okresie od dnia 211) do 27 marca r. b. w  kolejnych nu- dzenie M in istra Skarbu, z . dnia 10 marca 1907 r., wydane

merach Dziennika Ustaw R. P. ukazały się następujące usta- w porozumieniu z M inistram i : Przemysłu i Handlu oraz R oi -

wy i rozporządzenia o charakterze gospodarczym : nictwa i Reform  Rolnych (Dz. U . Nr. 19 poz., 126).

0 Państwowym Instytucie Naukowym Gospodarstwa P rzy  wywozie za granicę niżej wymienionych standaryzp-

Wiejskiego —  ustawa z dnia ,6 marca 1337 r. (Dz. U . N lr: wanych nasion roślin strączkowych oraz grochu polerowan.e-

21. poz. 129). go, przyznaje • niniejsze rozporządzenie zw rot cła uiszczonego
1 stawa ustala charakter oi az osobowość prawną Państwo- za sprowadzone z zagranicy i zużyte do wytwarzania tych

wego Instytutu Naukowego Gospodarstwa W iejskiego w. Pu- towarów, nawozy, materiały pomocnicze, narzędzia i maszyny,

ławach. według następujących norm :
O zmianie dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 30 j . za ]00  kg. grochu (poz. taryfy  celnej przywo-

września 1936 r. o państwowym gospodarstwie leśnym —  zowej 6 ) fasoli, bobu, soczewicy, wyki, pelusz-
ustawa z dnia 16 marca 180TT. (D z..U . Nr. 21 poz.. 130). y  bobiku . . . . . . .  . . : zł. 3,

Zmiany, wprowadzone niniejszą ustawą, dotyczą sposobów 2. Za 100 kg. grochu polerowanego- również w

dysponowania funduszami oraz kontroli nad wykonaniem pro- połówkach (poz. tar. cel. przywozowej 29) zł. 4.50.

lim inarza budżetowego. Zw rot cła nie ,Obejmuje wywozu z polskiej do niemieckiej
O zmianie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z części Górnego Śląska,

dnia 10 listopada 1927 r. o zwalczaniu chorób roślin oraz Rozporządzenie weszło w życie dnia 16. marca 1937 r. i
o tępieniu chwastów i szkodników roślin —  Ustawa z dnia będzie obowiązywać do dnia 31 lipca 1937 r.
16 marca 1:937 r. (Dz. U. Nr. Sil poz. 131.).

Ustawa zmienia między innymi art. 7 rozporządzenia, któ- O R ZE C ZN IC T W O  SĄDOW E
ry teraz otrzymuje brzmienia następujące: Art. 345 - 549, tom X. cz. 1 Zwodu praw.

„M in ister Rolnictwa i Reform  Rolnych może przyznać we- Um owa dzierżawy wspólnego majątku, zawarta przez jed-

dług swego uznania stosowną zapomogę tym właścicielom nego ze współwłaścicieli bez zgody pozostałych jest nieważna
roślin i właścicielom gruntów lub ich faktycznym posiada- w  całości; na nieważność tę wszakże nie może powoływać się

czom, którzy wskutek stosowania przepisów niniejszego roz- ten ze współwłaścicieli, który umowę dzierżawną zawarł, mo-

porządzenia, rozporządzeń na jego podstawie, wydanych oraz gą natomiast podważać taką umowę pozostali współwłaści-
zarządzeń właściwych władz - ponieśli dotkliwe straty gos.po- c ie le ; tylko zaś wówczas, gdyby zostało ustąlońę, że wspói-

dareze, przyczyniając się przez to do opanowania choroby ro- właściciele za wzajemną zgodą posiadają oddzielne konkretne

ślin: lub wytępienia szkodników roślin, dokonywanych w in- części wspólnego majątku, każdy z nich miałby prawo wy-

teresie publicznym". dzierżawienia posiadanej przez niego części osobie trzecie i.
Dalsze zmiany dotyczą przepadku transportowanych roślin (orzo.cz. S . N. z dnia 7 kwietnia 1906 r., G. I. 2753/35).

chorych, odpowiedzialności zs taki transport; oraz przyzna- § . 1109 - 1111, Powszechnej księgi ustaw cywilnych,
wanie zapomóg posiadaczom, przedmiotów, których prze- Dzirżawca nie odpowiada za szkody, wyrządzone przez
padek orzeczono, jeżeli osoby te nie ponoszą winy. zarządcę przymusowego lub tymczasowego, ustanowionego

W sprawie zmiany rozporządzenia z dnia 21 lipca 1930 r. przez sąd. (orzecz, S. N. z in. 28 maja 1636 r., C. I. 517/36).

/ ' . ' . :T: ' ./ • - i'
,v kkl ' \ 1 , ' I : ■' ' - > ,

| DZIAŁ DLA PRZEWODNICZĄCYCH KÓŁEK ROLR

Przychody gotówkowe drobnego rolnika.
Państwowy Instytut Gospodarstwa Wiejskie- znajdujemy interesujące dane o przychodach go-

gc prowadzi od szeregu lat badania nad opla- tówkowych gospodarstw wiejskich. Dane te są
całnością gospodarstw włościańskich.. W  ostat- tym ciekawsze, że dotyczą roku 1934/85, a więc
niej publikacji, poświęconej temu zagadnieniu, okresu, kiedy w niektórych gałęziach gospodar-
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stwa wiejskiego dały się zaobserwować pierwsze, 
zresztą bardzo słabe, oznaki poprawy. C yfry 
więc Instytutu pozwalają na zorientowanie się 
w rozmiarach zachodzących w rolnictwie zmian 
w zakresie przychodów.

Rolnik czerpie swoje dochody ,ze sprzedaży 
artykułów produkcji roślinnej, względnie ze zby­
tu wytworów hodowlanych. PoZa tym wpływy 
gotówkowe gospodarza pochodzić mogą ze źró­
deł t. zw. pozagospodarczych, jak np. zaciąga­
nie pożyczek, wierzytelności gospodarstwa rol­
nego z lat ubiegłych, ze sprzedaży ziemi i t. p.

Weźmy wytwórczość roślinną. Na przychody 
z tej wytwórczości składają się wpływy ze 
sprzedaży ziemiopłodów, wytworów sadownictwa 
oraz lasu, Tak więc przychody ze sprzedaży zbóż 
w przeliczeniu na 1 ha ziemi wraz z lasem, wy­
niosły w r. 1934/35 (liczby w nawiasie dotyczą 
r. 1933/34) w  złotych w gospodarstwach od 2 
do 50 ha: pszenica 10,45 (11,64)v:. żyto 11,52
(14,33), jęczmień 3,13 (1,37), owies 3,64 (2,80). 
Przychody ze wszystkich czterech zbóż razem 
wyraziły się cyfrą 28,74 (30,14), a zatem wy­
kazują spadek w stosunku do roku poprzednie­
go o 4,6%.

Przechodząc do innej grupy wytwórczości ro- 
śhnnej, a mianowicie do okopowych, dane In­
stytutu stwierdzają, że przychody, ze sprzedaży 
tych artykułów w wymienionym wyżej roku 
wykazują pewien wzrost. Ziemniaki dały 3,79
('1,10), buraki cukrowe  1,78 (0,54), inne 0,11
(0,17), razem 5.68 zł. (4.81). Zwyżka więc 
przychodów gotówkowych ze sprzedaży okopo­
wych wzrasta w rozpatrywanym okresie w po­
równaniu z rokiem poprzednim o 18,1% .

Nieznaczne zwiększenie przychodów obserwu­
jemy także w  zakresie ziemiopłodów pozostałych. 
Fodczas gdy w roku 1933/34 przychody te wy­
niosły 6,44 zł., to w 1934/35 r. —  8,55 zł. Słoma 
dała 0,91 (0,38), siano 1,05 (0,88), inne ziemio­
płody 6,59 (5,18). Jak widzimy, wpływy ze 
sprzedaży powyższych wytworów wzrosły o 
32,8%.

Ogólnie przychody z wytwórczości roślinnej 
wzrosły o 4,9% (z. 44,26 do 46,42 zł.). Jeśli 
chodzi o przychody z produkcji roślinnej 
;w ■ odniesieniu do poszczególnych typów, gospo­
darstw włościańskich, to charakteryzują je na­
stępujące liczby: w gospodarstwach o obszarze

K r e d y t  z a l i c z k o w y .
Ceny zbóż osiągnęły u nas poziom opłacalny. 

Wpłynęło na to wiele przyczyn, nie ulega wszak­
że żadnej wątpliwości, że pewną rolę odegrał tu­
taj i t. zw. kredyt zaliczkowy, przeznaczony dla

2— 3 ha przychody te wyniosły 44,55 (35,11), 
w gospodarstwach o 3— 5 ha —  39,35 (37,84), 
o obszarze 5— 10 ha —  45,66 (46,51), o obszarze 
10— 15 . ha —  54,16 (45,58), o obszarze 15— 30 
ha —  43,04 (40,51), w gospodarstwach o obsza­
rze 30-—50 ha— 41,00 zł. (56,04). —  Przytoczone 
liczby stwierdzają, że dochody gotówkowe ce 
zbytu artykułów produkcji roślinnej kształtowa­
ły się naogół na tym samym poziomie dla po­
szczególnych rodzajów gospodarstw, wykazując 
jedynie nieduże różnice.

Jak przedstawiały się przychody gotówkowe 
ze sprzedaży artykułów hodowlanych ? W  rozpa­
trywanym okresie dochody gospodarstw wło­
ściańskich z powyższych źródeł uległy w porów­
naniu z rokiem poprzednim dalszej obniżce. Pod­
czas gdy w 1933/34 r. wpływy te wyniosły 81,37 
zł. na 1 ha, to w 1934/35 r. wyraziły się one cyfrą 
75,21, a więc spadły o 7,6%. Przychody ze sprze­
daży bydła rogatego wyniosły 15,24 (15,11) mle-7 
ka i przetworów mlecznych —  18,32 (20,46), 
koni 3,35 (2,59), trzody chlewnej —  24,11
(29,33), drobiu 4,17 (4,21), jaj' 4,70 (5,34), po­
zostałe pozycje w tym dziale dały 5,32 zł. Liczby 
te stwierdzają, że obniżce uległy wpływy ze sprze 
dąży wszystkich rodzajów artykułów zwierzę­
cych, za wyjątkiem koni, oraz w b. nieznacznym 
stopniu —  bydła rogatego.

Przychody ze źródeł t. zw. pozagóspodar- 
czych, o których mowa była wyżej, wykazują w . 
r. 1934/35 bardzo małe zmiany. Przychody te 
w wymienionym roku wyniosły 20,86 zł. na ha, 
wobec 20,27 zł. w  r. 1933/34. W  szczególności 
wpływy z tytułu pożyczek wyraziły się cyfrą 
16,50 (15,97), wierzytelności 1,38 (1,79), sprze­
daży ziemi —  1,61 (1,43), od sprzedaży ziemi 
0,75 (0,87), z tytułu pozostałych pozycyj 0,62 
(0,21).

Jeżeli przychody drobnych gospodarstw rol­
nych w okresie od 1926— 30 oznaczymy liczbą 
100, to dla roku 1983/35 wyrażą się one cyfrą 
32,9, dla roku zaś" 1934/35 —  32,1. Ogólne przy­
chody gotówkowe w omawianym w artykule ro­
ku uległy dalszej obniżce. Widzieliśmy jednako­
woż, że w  niektórych pozycjach nastąpiła po­
prawa. Rok .1935/36 wykazuje dalszą poprawę. 
Jakie były je j rozmiary, wykażą dalsze oblicze­
nia Instytutu Puławskiego, które zamieszczone 
zostaną w następnym sprawozdaniu.

drobnej własności. Rolnicy jednak niedostatecz­
nie zdają sobie sprawę z korzyści, jakie zapewnia 
im wspomniany kredyt, czego dowodem jest, że 
nie jest on w całej pełni wykorzystany. Na po-
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życzki przeznacza' rząd sumę stosunkowo niezbyt 
dużą, w latach poprzednich 10 mil. zł., a w roku 
ostatnim 15 mil. zł. Gdyby rolnicy chcieli więcej 
korzystać z tego kredytu, to kwota ta z pewno­
ścią okazałaby się za mała, tymczasem jak wia­
domo udzielono pożyczek na sumę mniejszą, 
głównie dla braku zgłoszeń ze strony rolników. 
Należy wyjaśnić, dla czego 'korzystanie z kredy­
tu zaliczkowego sprzyja poprawie cen i dla cze­
go dzięki temu należy go w  całości wyzyskać.

W  chwili żniw rolnik zwykle nie posiada go­
tówki, ponieważ ciągle musiał coś kupować, a 
na przednówku nie ma ćo sprzedać. Zwykle też 
najwięcej zobowiązań wszelkiego rodzaju odkła­
da ~się na okres pożniwny. Gdy zboże nareszcie 
znajdzie się w stodole, wszyscy zaczynają wołać
0 gotówkę: i urząd skarbowy; i gmina, i powiat.
1 wierzyciel, i najemnik, a i rodzinie trzeba kupić 
to i owo. Nie ma innej rady —  trzeba sprzedać 
trochę zboża. A  że tak czynią wszyscy, to nic 
dziwnego, że rynki są przeładowane zbożem, 
kupcy dla braku większych kapitałów dużo na­
bywać nie mogą, spożywca czy mieszkaniec mia­
sta w  ogóle na zapas nie kupuje. W  rezultacie ce­
ny, zwykle spadają. Tak nap. w Warszawie pła­
ci się obecnie około 24— 25 zł. za 100 kg. żyta, a 
na początku sierpnia ub. r. tylko 14 zł. Różnica 
10 zł. na kwintalu jest sumą bardzo poważną,-po­
nieważ przez rynki nasze przechodzi przeszło 30 
mil. kwintali zboża. Gdyby wszystko zboże sprze­
dane zostało zaraz' po żniwach, rolnicy stracili­
by przeszło 300 mil. zł. Prawdopodobnie niejed­
nego by to zrujnowało.

Ale cóż poradzić, jeżeli pieniądze potrzebne są 
koniecznie, gdy każdy ma nóż na gardle, a zni­
kąd dostać gotówki nie można. I  tu właśnie 
z pomocą przychodzi kredyt zaliczkowy, w sumie 
15 mil. zł., wyznaczonych ostatnio na pożyczki 
dla drobnej własności. Nadmienić wypada, że dla 
właścicieli folwarków, którzy zwykle po żni­
wach sprzedają zboża więcej od włościan, prze­
znaczono 40 mil. zł. Razem więc kredyty te wy-

Pielęgnowanie buraków
Buraki uprawia się w  redlinach lub na płask, 

ale zawsze rzędowo. Wymagają one bardzo 
troskliwego pielęgnowania, co ułatwia uprawa 
rzędowa. W  warunkach gospodarstw włościań­
skich, zwłaszcza jeżeli warstwa rodzajna jest 
płytka, bardziej wskazana jest uprawa w redli­
ny, dzięki czemu warstwa ta zostaje zwiększona, 
na czym zysku je. burak. Po rozsianiu nawozów 
sztucznych i przybronowaniu ich wyciągamy

niosły 55 mil. zł. Rolnik , potrzebujący gotówki 
zamiast sprzedawać zboże może zaciągnąć po­
życzkę z wyznaczonych przez urząd funduszów 
Pożyczki te są oprocentowane bardzo nisko, bo 
tylko na 3% w stosunku rocznym, a wiadomo, że 
na taki procent nigdzie pieniędzy nie dostanie. 
Zboże zostaje u. rolnika w spichrzu czy stodole, a 
uzyskaną z pożyczki gotówką można opędzić naj- 
konieczniejscze wydatki. Na tej drodze można 
więc zatrzymać 6— 7 mil. kwintali zboża, to zna­
czy, że-o tyle go będzie mniej na rynkach. Nie 
trzeba dodawać, że wobec małej podaży zboża ce­
ny jego łatwiej mogą b y ć , utrzymane na wyż­
szym poziomie.

Pożyczki te są spłacane stopniowo, ratami. To 
znaczy, że gdy trzeba spłacić pierwszą ratę, (w 
grudniu) wypadnie sprzedać trochę zboża czy 
coś z inwentarza żywego. Przy' drugiej racie —  
znów sprzedajemy część i t. d., dopóki cała po­
życzka nie zostanie spłacona. A  więc zboże sprze­
dajemy stopniowo, po trochu, w ciągu kilku mie­
sięcy,' a nie wszystko od razu. Jak wiadomo w . 
miarę zbliżania się do przednówka zboże obec­
nie drożeje. Ten kto nie sprzedał po żniwach, 
lecz dopiero teraz, oczywiście zyskał. Jasną też 
jest rzeczą, że zyskał i ten, kto dzięki otrzyma­
nej pożyczce zboże zatrzymał i sprzedał później, 
gdy ceny poszły w  górę.
■ życzyć by sobie należało, aby kredyt zalicz­
kowy był. powiększony, gdyż umożliwi to wielu 
rolnikom przetrwanie okresu niskich cen. Ale też 
trzeba, aby rolnicy możliwie jak najwięcej z po­
życzek tych korzystali, Pieniądze przeznaczone 
na pożyczki przesyłane są do Kas Stefczyka, do 
spółdzielni kredytowych, do Kas Komunalnych i 
t. p., do których o pożyczki te zgłaszać się na­
leży. Umożliwią one —  z jednej strony —  otrzy­
manie gotówki bez sprzedaży zboża,, z drugiej —  
uzyskanie lepszej ceny. Jeżeli podaż jest rów­
nomierna, rozłożona na, cały rok, a nie ześrod- 
kowana w jednym, czasie, to unikając masowej 
sprzedaży, łatwiej o wyższą cenę.

cukrowych.
redliny, będące zarazem i rzędami. Redliny, po­
winny być odległe od siebie przynajmniej o 40 
cm.; przy mniejszych odstępach redliny są zbyt 
wąskie, a korzenie nie mogą się rozrastać. Po 
wyciągnięciu redlin dajemy wzdłuż walec, utła- 
czający grżbiety; burak znajduje wtedy po­
myślne warunki, ziemia bowiem powinna być 
pulchna w warstwie dolnej, a utłoczona z wierz­
chu. Możemy więc już przystąpić do siewu,
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Przy uprawie redlinowej siew wykonywamy 
ręcznie. W  tym celu należy zamówić u kowala 
lub nabyć gotowe małe i krótkie motyczki, któ­
rych ostrze ma około 4 cm. szerokości. Motyczki 
te mają trzonek długości około 20 cm'., t. j. tyleż, 
w jakiej odległości mają rosnąć pojedyncze bu­
raki. Motyczką robimy płytki dołek (na 2 cm.), 
wsypujemy do niego 5 kłębków nasienia, na­
stępnie przyciskamy motyczką ziemię w dołku. 
Długość trzonka będzie zarazem miarą odstępu 
pomiędzy dołkami. Zasiew motyczkami wymaga 
12 wprawnych robotników na 1 ha. Nasienie do­
brze jest przed wysianiem zanurzyć na 12 go­
dzin w letniej wodzie.

Po paru dniach, częstokroć jeszcze przed 
wzejściem buraków, rozpoczynają się zabiegi 
pielęgnacyjne, trwające prawie aż do zbiorów. 
Wymaga to dużo rąk roboczych i z tego właśnie 
względu gospodarstwa drobne powinny poświę­
cić więcej uwagi tej roślinie, której cena będzie 
dobrym wynagrodzeniem za pracę.

Jedną z pierwszych czynności będzie motycze- 
nie. Wykonać to można specjalnymi ostrymi mo­
tykami, mającymi kształt zgiętej w pałąk obrę­
czy. Motyczenie ma na celu spulchnienie ziemi 
oraz zniszczenie chwastów, zanim się zdążą roz­
rosnąć.

Jeżeli po zasiewie zdarzy się susza, to dobrze 
będzie puścić wzdłuż redlin walec, umożliwiają­
cy podsiąkanie wilgoci z głębi i przyspieszający 
kiełkowanie nasion. Jeżeli spadnie deszcz, to 
oczywiście wałowanie jest zbyteczne. Jeże.i 
deszcz jest badrzo ulewny, a ziemia zlewna, to 
tworzy się skorupa, którą niszczymy przez „opu­
kiwanie" tylcem motyki boków redliny .

Motyczenie jest niezmiernie ważnym zabie- 
. giem, którego nie należy zaniedbywać nawet pod­
czas najpilniejszych innych robót polnych. 
Buraki uprawiamy zwykle na glebach cięższych, 
skłonnych do zaskorupiania się, a wiadomo, że 
skorupa wywołuje silne parowanie z głębi i stra­
tę znacznych ilości wody. Burak jest rośliną, 
wymagającą nie tylko dużych ilości pierwiast­
ków pokarmowych, ale i wilgoci. Skorupa więc 
nie powinna być cierpiana ani chwili, gdyż bu­
raki zaczęłyby odczuwać brak wody. Nie trzeba 
mniemać, że motyczenie ma na celu walkę 
z chwastami. Wprawdzie przez motyczenie ni­
szczymy dużo chwastów, rosnących na bokach 
redlin, ale najważniejszym celem tego zabiegu 
jest spulchnienie powierzchni. Wprawdzie wierz­
chnia płytka warstwa skutkiem tego będzie su­
cha, ale warstwa ta właśnie chroni warstwy 
głębsze od wysychania. Im buraki są starsze,
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tym motyczenie może być głębsze. Unikać przy 
tym należy nagarnywania ziemi na same buraki, 
ponieważ główka buraka skutkiem tego zaczyna 
się wydłużać, a gdy deszcze wypłuczą ziemię, 
to główka zielenieje, a wiadomo, że cukrownie 
nie przyjmują takich zielonych części korzenia 
buraczanego. Trudno określić, ile razy trzeba 
motykować. Z tego co powiedziano wyżej wyni­
ka, że motyczenie należy stosować w miarę po­
trzeby, to znaczy, gdy ziemia wymaga spulch­
nienia.

Burak nie znosi zupełnie sąsiedztwa chwa­
stów, które trzeba tępić wszelkimi (sposobami. 
Dużo zniszczymy motyczeniem, na grzbietach 
redlin pomiędzy burakami, trzeba plewić ręcznie. 
Nie należy czynności tej odkładać do czasu, gdy 
chwast wyrośnie, ponieważ zabiera dużo pokar­
mów burakowi. Do plewienia więc trzeba przy­
stępować natychmiast po ukazaniu się chwa­
stów.

Gdy małe buraczki posiadają już 4 listki, 
przystępujemy dó przerywki, usuwając słabsze 
roślinki, a pozostawiając wyłącznie najsilniejsze. 
Nie należy zostawiać dwóch przy sobie rosną­
cych buraków, ponieważ nic na tym nie zysku­
jemy, obydwa będą małe. Przerywania nie 
należy opóźniać, łakomiąc się na paszę z usu­
wanych buraków, gdyż zbyt. gęsto rosnące bu­
raki ogładzają się wzajemnie, jeżeli zatem prze­
rywamy dopiero wtedy, gdy rośliny są już duże, 
to będzie to zbyt późno, a buraki skutkiem tego 
wydadzą mały plon. Zbyteczne rośliny usuwamy 
w ten sposób, że lewą ręką przytrzymujemy bu­
rak, który mamy zostawić, a prawą chwytamy 
roślinę usuwaną, z lekka odchylamy ją w bok, 
a następnie wyciągamy korzeń do góry. Ziemia 
wzrusza się mało, a pozostawiony burak tym le­
piej zaczyna rosnąć.

Zaraz po przerywce należy dać saletrę, aby 
buraki, które teraz rosną poj edyńczo, w odstę­
pach około 20 cm. jeden od drugiego, jak naj­
prędzej się rozrosły i zakryły ziemię. We 2— 3 
tygodnie należy dać drugą dawkę saletry.

Pod żądnym pozorem nie wolno obrywać li­
ści z rosnących buraków. Burak rośnie prawie 
aż do zbiorów, przy czym w jesieni wytwarza 
najwięcej cukru. Jeżeli oberwiemy liście, to bu­
rak przestaje rosnąć, gdyż musi odbudować li­
ście. W  rezultacie plon obniża się, zawartość cu­
kru również jest mniejsza. Korzyść z paszy, 
przedstawiającej wartość groszową, nie zrówno­
waży straty, idącej w setki złotych, na zmniej­
szonej ■cukrowości i ogólnym plonie.
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